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STĄWISKA 
żona słynnego. oszusta, ma 
zostać postawiona w Stan 
oskarżenia, ponieważ brała 
udział w aferach męża, 


ROK XH 


Cena 10 śroszw 


WTOREK, 5, CZERWCA 1934 ROKU. 


CENA 10 GROSZY 


WILLY POST 
zy lotnik amerykański, 
udekorowany został złotym 
medalem lotniczym za prze 
loty nad oceanami 


KTO PROTESTUJE PRZECIWKO WYBOROM? 


Joma rada miejska bedzie zwołana najmcześniej 
w październiku luó w fistopadzie 


Łódź, 5; czerwca. |tak że nowa rada będzie musiała odra-, ~ Jak wiadomo, część nowowybra- Według wyjaśnień, jakie otrzymaliśmy 


j (i) Jak się dowiadujemy, sprawa lo- 
sów  łódzikiej „rady miejskiej powoli za- 
czyna się wyjaśniać, W tej chwili, jest 
już rzeczą pewną, że: posiedzenie kon- 
stytucyjne nowej rady nie odbędzie się 
w bieżącym Oce: 

ciągu dnia wczorajszego toc 
się narady nad ułożeniem tekstit ni nd 
stów przeciwko wyborom w niektórych 
okręgach i dziś, w godzinach wieczoro- 
woh protesty te będą definitywnie zgło 

e. 

„ W myśl regulaminu wyborczego, wnie 
sieme protestów nietylko wstrzymuje 
ukonstytuowanie się rady, ale powoduie 
kódsbiego mech zi Komisji. kt * wię gandy Rzeszy Niemieckiej, dr. Józefa 
śnię wdała ca zadanie Abadania pes i p Goebbelsa..Jak się okazuje, min. Goeb- 
zawartych w peotastach i piate ne wo DelS2 zaprosiła Polska Unja Intelektial 
fewoduie j s P: ae z ca mr ETEY uczony 

Po zapoznaniu się dopiero z treścią NEI 
zarzutów, i tet mip orama o öd- 
rzuceniu w wzgl o zarządze 
niu. nowych wyborów w tych okręsach, 
w których głosowanie zostało. zakwestjo 
nowane, ; 

Dodać przytem' należy, że w razie 
wniesienia: protestów i uwzglednienia ich 
powtórne głosowanie musi się odbyć na 
podstawie tych samych spisów wybor- 
ców i przed tymi samymi komiajami wy- 

rczemi 

W tej chwili jest już rzeczą pewną, że 
wniestone -zostaną trzy protesty: dwa 
przeciwko wynikom wyborów w okrę- 
gach Ii VIIL jak to już podawaliśmy i 
trzeci — ze skarga na czynności obwo- 
dowych komisyj w X okręśu, które, we- 
dłu zdania skarżących, niewłaściwie | 
kwalifikowały kartki wyborcze, unie-| 
ważniając te, które były odbijane na bek 
tografie. W razie uwzględnienia tego 
protestu, p. wojewoda mógłby E 


budżetu na rok 1935/36: 
es 
w 


Warszawa, 5 czerwca. 
Niezwykłe zainteresowanie w War- 
szawie. wywołała zapowiedź “^ przyby- 
cia do stolicy Polski ministra propa- 


+ „Blelsko, 5 czerwca. 
Miejscowość 


tragedji na tle erotycznem. 
Rano idący do-pracy robotnicy zna” 


Z 


Londyn, 5 czerwca. 


Do Londynu nadeszły w dniu wczo 
rajszym alarmujące wiadomośći o wy” 
kryciu wielkiego sprzysiężenia 
djach. Jak się okazuje, policja brytyi- 
Ska w Indiach wpadła na trop szeroko 
rozgałęzionej akcii wywrotowej. Usta 
łono, że ostatnie strejki robotników w 
przedsiębiorstwach angielskich w In- 
diach były sprowokowane przez: komu 
nistów. Komuniści- indyjscy przygoto- 


powtórne zbadanie wszystkich kartek 
w tym okręgu i ponowne przeliczenie 
głosów. 

Do czasu rozpatrzenia protestów 
wszystko w magistracie toczyć się be- 
dzie w dotychczasowym trybie. Zarzą- 
dem miejskim kierować będzie komi- 
sarz inż. Wojewódzki, który w dalszym 
ciągu, aż do zwołania pierwszego pò- 
siedzenia nowowybranej rady posia- 
da uprawnienia zarządu miejskiego o- 
raz rady miejskiej. 

Pierwsze posiedzenie nowei rady 
miefskiej oczekiwane jest tedy dopiero 
w miesiącu październiku lub grudniu. 
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Nowa rewolta na Kubie 


Nowy Jork, 5 czerwca, 
Z Hawany donoszą, że sytuacja poli- 
tyczna na Kubie znacznie się zaostrzyła. 
W dzielnicy Vedado, doszło wczoraj da 
strzelaniny. Policja była zmuszona do 
użycia: karabinów maszynowych. 
Położenie gabinetu prez. Mendiety 
wydaje się być zagrożonem. Sekretarz 
stanu ustąpił. Przewidywane są dalsze 
zmiany w "gabinecie. W mieście krążą 
pogłoski o proklamowaniu dyktatury 
wojskowej. Były prezydent Grau St. Mar 
tin, rozwija ożywioną działalność. Posia- 
da on licznych zwolenników wśród ro- 
botników i młodzieży akademickiej. Agi- 
tacja za: powrotem byłego prezydenta 


ko w przemyśle tkackim, ale we wszy- 
stkich  przedsiębiorstwach na` terenie 
całych  Indyj. .Równocześnie miało 
dojść do poważnych rozruchów w ca- 
łym kraju. 


'W wyniku takich dochodzeń policia 


Kilka więzień w Bombaiu 1 w 


Łódź, 5 czerwca. 
lig) Wczoraj wieczorem wezwano po- 
śotowie ratunkowe do więzienia przy ul. 
Sterlinga 16, gdzie wydarzył się niezwy- 
kły: wypadek, 
W więzieniu tem przebywa 25-letni 


prawe sądową. Stasiak kilkakrotnie już 
symulował obłąkanie, 


Capolenice pod ` Biel-| dzi pławiące się we krwi. 
skiem -była wczoraj terenem krwawej | na miała prawie że odciętą głowę od tu) sce komisia sądowo - lekarska. 


T VY niejszych działaczy 


| niku przeprowadzonych 


wywali: się do wywołania streiku nietyl: 


przeprowadziła masowe aresztownia. | munistycznego w Indiach wywołała w 
innych Anglii wielkie wrażenie. 


Więzień pałismaliypżke 


DRatarz, itóru sypyrmulował oGłąkanie, chciał 
mw tem snosób mudostać sie ma wolnośc 
| swobodę 


wego przebywa w areszcie Śledczym, 
w oczekiwaniu na rozprawę sądową. 


Dr. Zieliński jest jedynym  cudzo-, 
ziemcem, odznaczonym przez 


thego. 

Przybyła niedawno z Niemiec wy" 
cieczka dziennikarzy 1 literatów pol- 
skich oświadczyła dr. Zielińiskiemu o 
"zamiarze przybycia dr. Goebbelsa do 
Warszawy. Życzenie to podchwycił 


leźli w lesie ciała dwojga młodych- tu- 


łowia a mężczyzna podcięte gardło. 
Obok leżała skrawiona brzytwa. 


Komuniści przygotowywał: przewróty Indjach 


Wykrycie wiefftte$o spisku przez miadze an$gief- 
skie.—500 komunistów w więzieniu 


miastach .zapełniło się prowodyrami ko 
munistycznymi. 

Ogółem aresztowano 500 naiczyn- 
komunistycznych. 
ı Dalsze aresztowania są w toku. W wy 
rewizyj wy” 
kryto sensacyjny materiał dowodowy. 


prezy” ; Intelektualnej zaprosił 
denta. Hindenburga medalem im. Goe- {który w Warszawie wygłosi od 


zu przystąpić do prac nad ułożeniem nych radnych ze stronnictwa narodo- od prokuratora przy sądzie okręgowym 


p. Kałapskiego; nie będą oni zwolnieni 
przed rozprawą z aresztu. 


Goebbels przybywa do Warszawy 


w środę przyszłego tygodnia celem wygłoszenia odczytu 


dr. Zieliński i w imieniu Polskiej Unii 
dr. Goebbelsa, 
yt p. 
t. „Cele ideologii narodowo-socialisty= 
cznej“. Pobyt dr. Goebbelsa w War- 
szawie nie będzie nosił charakteru ofi- 
cialnego. Dr. Goebbels przybędzie do 
Warszawy samolotem w dniu 13-go 
czefwca r. b. 


Odciął glowe swej kochance 
Tnastępnie póderżnął sob'e gardło. — Straszna zbrod- 
nia i samobójstwo zakochanego młodzieńca 


O odkryciu. zaalarmowano. władze 


Dziewczy*- | policyjne i wkrótce przybyła na miej- 


Jak ustalono: zabitą była 19-letnia 
Aniela Marek. Mężczyzną był 22-letni 
Józef Kuśka. 

Wsśzczęte dochodzenie wykazało, 
że oboje utrzymywali ze soba od dłuż- 
szego czasu intymne stosunki. Mieli 
się-nawet pobrać, gdy iednak  Kuśka 
stracił pracę — Marek porzuciła go. 

Kuśka nadaremnie starał sie prze- 
konać dziewczynę. by została mu wier 
na. Wreszcie wczoraj zwabił ja do la- 
SU, prosząc-o.ostatnią rozmowe. Kuśka 
próbował ponownie nakłonić dziew- 
czynę, by do: niego wróciła. 

Gdy jednak spotkał sie z odmowną 
odpowiedzią. dobył brzytwy, rzucił się 
na Markównę i formalnie odciał jej gło 


Okazuje się, że komuniści jndyjscy za-| wę od tułowia. Następnie sam podciał 


mierzałi dokonać zbrojnego zamachu na 


| rząd brytyjski w Indjach i dokonać prze 
| wrotu komunistycznego. 


Plany te by- 
ły już posunięte bardzo daleko i zamja-! 
ry komunistów zostały zdławione w 
samą porę. Okazuje się. że komuniści 
rozporządzali znaczną ilością broni. 
zmagazynowanej w kilku miejscach, 
kraju. Władze prowdzą obecnie poszi 
kiwania za temi składami broni. - Wia-; 
domość o zlikwidowaniu przewrotu ko- 


Gdy jednak wszelkie próby zawodzi- 
ły, Stasiak chwycił się innego środka i 
wczoraj podczas kolacji, zaczął nagle ję- 
'czeć w przeraźliwy sposób. Okazało się, 
że połknął łyżkę, 


ci: — Odwieziono go do szpitala w Rado- 


sobie gardło. 

Markówna stracjła życie. natomiast 
Kuśkę w stanie beznadziejnym prze- 
wieziono -do szpitala, 


200 domów mieszkalnych 
w Łodzi 

zostanie wvkcończonvch w roku 
„bieżącym 

(it) Jak się dowiadujemy. sezon bu- 
dowlany w bieżącym roku zapowiada 
się bardzo dobrze. W chwili obecnej 
toczy się praca nad budową około 200 
domów mieszkałnych w Łodzi. częścio- 
wo z pożyczek udzielonych przez B. G. 
K. na drobne budownictwo, cześciowo 
Z inicjatywy prywatnej. 

Obecnie w dalszym ciągu nepły- 
waią podania o zezwolenie budowy no- 
wych domów. Wczoraj odbvło się pô- 
siedzenie rady budowlanej. na którem 


która stanęła mu w ;postanowiono znów zatwierdzi$ projek- 
malarz Stefan Stasiak, oczekując na roz przełyku i omal nie spowodowała śmier-*ty 20 domów. 


W ten sposób, poza zatrudnieniem 


sądząc, że tym goszczu, gdzie dokonano operacji wyję- |bezrobotnych, zmniejsz” się w poważ= 


St. Martina, przybrała wielkie rożmiary. | sposobem uda mu się zmylić czujńość cia łyżki. Stan desperackiego wieźnia | nym stopniu- głód miesz”oniowv w Ło- 


iwładz więziennych, względnie uzyskać 


nie budzi obaw. 


ZA. 


ALE JE uć "KIE pa 


"w dziejach ludzkości 
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Cmentarz samobójców na dnie wulkanu 


BVI 


220 zniechęconych doczesnem życiem japończyków postanowiło 
znaleźć ukojenie w morzu ognistej lawy. — Makabryczne zdjęcia 
dokonane w otchłani krateru 


Niezwykła ekspedycja dziennikarza i geologa japońskiego. 


(sb) Niezbadane są tajemnice prze- 
pastnych kraterów ~ wulkanów. 

Obecnie udało się po raz pierwszy 
opuścić wgłąb 
czynnego krateru. Ekspedycje tego ro- 
dzaju były już podeimowane niejedno= 
krotnie. Uczony włoski Bulkan opuścił 
się na stalowych linach do wnętrza 
Stromboli, zdołał jednak zbadać tylko 
nieznaczną część wulkanu. Rekord pod 
tym względem pobili uczeni japońscy. 

Niedaleko Jokohamy znaiduje się 
wyspa Oszima, na której zieje ogniem 
wulkan Mihara Yama, Przed kilku laty 
dwie dziewczyny udały się nad sam 


"brzeg wulkanu i widocznie w przystę- 


pie rozstroju nerwowego wskoczyły 
do wnętrza. 

Przed samobójczym krokiem napi- 
sały one wzruszające listy, w których 
twierdziły, że natura jest w tem miej- 
scu tak piękna i potężna, a Życie jest 
tak marne — że nie warto dłużej bory- 
kać się z losem i lepiej 

zglnąć w płomieniach wulkanu. 

Listy denatek zostały opublikowane 


ludzi wskoczyło do wulkanu. Od tego 
czasu rozpoczęła się prawdziwa piel- 
grzymka osób, które znudzone życiem, 
Szukały ukojenia w płynnej lawie. 
Władze japońskie nadaremnie wy- 
dawały odezwy i wystawiały poste- 
runki w pobliżu wulkanu — ilość ofiar 
stale wzrastała. 
Ogółem 220 osób wskoczyło do 
wulkanu. 
Równocześnie powstała legenda; że 
w wulkanie mieszka bóstwo. kóre ścią” 
a tyle ofiar. Wówczas postanowaji 
waj lapończycy 
zbadać wnętrze krateru. 
"Pewien dziennikarz i geolog, spuś- 
cili się do wnętrza krateru w Stalowej 
gondoli. Kula była zaopatrzona w pod- 
wójne Ściany, między któremi znajdo- 
wała się specjalna aparatura chłodzą- 
ca. Przez znajdujące się w ścianach 2 
szyby ogniotrwałe można było doko- 
nać zdjęć fotograficznych. 
Na grubych łańcuchach spuszczono 
gondole do wnętrza. Rozkazy wyda- 


w prasie, Wkrótce znów kilku Od tęgo| 


wali. telefonicznie znajdułący się w kuli 
„pasażerowie“, którzy czuwali aby gon 
dola nie pogrążyła się w lawie. Kula sta 
lowa spuszczona została na głębokość 
430 metrów nad samą niema] bowierz- 
chnię wybuchającej płomieniami i dy- 
mem lawy. i l 

Dokonano wieju zdięć, jednak naj- 
ciekawiej wypadły zdjęcia ciał samo- 
bóiców, Nie wszystkie spadły na samo 
dno, niektóre zatrzymały Się na wy- 
stających skałach. Widać było ciała, 
które nie uległy jeszcze rozkładowi, w 
inych zaś miejscach pasażerowie goń- 
doli widzieli kościotrupy nieszczęśli- 
wych ofiar. Makabryczne te zdięcia są| 
pełne wstrząsającej grozy, mimoto wła 
dze japońskie noszą się z zamiarem. ð- 
publikowania ich celem odstraszenia w 
ten sposób ewentualnych naśladowców 
tych niezwykłych samobójców, , 

Zdięcia posiadają duże znaczenie 

dja geologów. Uczeni japońscy pobili 
rekord profesora Bulkana, który opu- 
ścił się w otchłań Stromboli tylko na! 
głębokość 320 metrów. 


Wielki triumf bohaterki przestworzy 


Młoda lotniezka angielska pobiła rekord słynnej swej rodaczki— 
Amy Mollisson.—Rekordowy lot z Australji do Anglji 


(z) Prasa światowa doniosła już 6 
nowym rekordzie lotniczym, stalowym 
przez młodą angfo - australijską fotni- 
czkę, Jane Batten, która trase z Anglii 
do Australii przeleciała w 14 dwi 22 i| 


pół godziny, biiac reķord ustajony przed; nym i niepozornym kostiumie 


pia przez angielkę Amy Mollison. 

Jane Batten nietylko- ustalita zówy 
rekord. kobiecy, ale jest równocześnie 
pierwszą kobietą, urodzoną w domin- 
jum angielskiem, która odbyła podo- 
bny lot. Lotniczka ta pochodzi bowiem 
z Nowej Zelandji į wróciła obecnie „do 
omu“ po kilkuletnim pobycie w Anglii. 
Jane Batten studjowała początkowo in- 
żynierjię, lecz wobec wygórowanych 
ppłat, zmuszona była zadowolnić się u- 
zyskaniem dyplomu zawodowej lotni» 
Czki, z prawem kierowania samolota- 
mi pasażerskiemi. j 

Ojciec Jane bynajmniej nie był zá- 
chwycony obranyń przez córkę zAa- 
wodem, to też odmówił jej wręcz ja- 
kiejkojlwiek pomocy. Po stronie córki 
Stanęła jednak matka, która przeniosła 
się wraz z Jane do Anglii i mieszkała 
z nią przez cały czas studiów. Obię ko- 
biety żyły bardziej, niż skromnie. 0- 
szcęzędzając. gdzie si edało, Najwięk= 
syowm jeh marzoniom było nabycie sa- 
molett. Przez kilka lat Jane Batten wy 
rzekała się najdrobniejszych nawet roz- 
rvwek i przyjemności i wreszcie urze- 
Gzywjstniła swój ideal. 

Pierwszy swój lot odbyła młoda lot- 
niczka w ubiegłym roku. Wskutek sil- 
nej burzy, zmuszona była do lądowa- 
mia wśród piaszczystej pustyni, przy- 
czem samefot jęj uległ rozbiciu. Rów- 
nież i dragi (ot na poczatku bieżącego 
roku zakończył się fiaskiem. Podczas 
lądowania w Rzymie aparat doznał po- 
ważnego uszkodzenia. Oba te niepo- 
wodzenia nie złamały bynaimniej od- 
ważnej kobiety, W myš] przysłowia 
angielskiego, że „szczęście przychodzi 
dopiero za trzecim razem“ -= podjęła 
Jane trzecią próbę, która sie nafzupet-| 
niej udała. | 

— Dzieki Bogu, jestom w domu! — 
zawołała lotniezka, wychodzac z apa-| 
ratu w Porcie Darwina. 

Kiedy zgromadzona publiczność skła 
dała młodej kobiecie życzenia z okazji 
pobicia rekordu Amy Mollison. nie oka- 
zata ona zbytniego entuzjazmu, twier- 
dząc, że nawet bez rekordu szczęśliwe, 
odbycie takiego lotu dałoby jei pełną 
satysfakcję. b ERN 
* Mimo dokonanego wyczynu. Jane 


Batten pozostała nieodrodna kobietą. 
Gdy tylko znalazła się na lotnisku, na- 
tychmiast przebrała się w sukienkę, nie 
chcąc dłużej, aniżeli tego wymagała 
końieczność, pozostać w zatłuszczo- 
lotni- 
czym. ; 
Jak wszyscy lotnicy również j Jane 
jest przesądną i mocno wierzy w róż- 
ne talizmany. W podróży towarzyszy- 
ły jei aż trzy „maskotki“: obrazek Św. 
Krzysztofa, patrona podróżnych. lwia 
kosteczka i wreszcie malutka angielska 
flaga narodowa. 

— Aparat mój liczy już 5 lat — 
opowiadała podróżniczka — a mimo 


to działa? znakomicie. Nad Indiami wpa | 
dłam w strefę burz.i ujrzałam przed so- 
bą tak potężne chmury, że przyjęłam je 
za góry i byłam już przekonana, że 
zbłądziłam. Prócz tego nad Indiami pa 
nował taki upał, iż smarzyłam się do- 
słownie w mym samolocie. Po przeby- 
ciu równika zawołałam trzykrotnie; 
„hura“, jecz okrzyk mój słyszany był 
zapewne tylko przez św. Krzysztofa. 

Lotniczka otrzymuje codziennie ca- 
łe góry listów į depesz gratulacyjnych. 
Nie brak wśród nich, oczywiście, pro- 
pozycyi matrymonialnych, jak również 
Zapłoszeh od całkowicie nieznajomych 
udzi. 


Siedziba pszezół w...nosie Don Earlosa 


Org 
rz 


(sb) Miasto Astorga w prowinci 
Leon, w Hiszpanii, ma obecnie niezwy- 
kłe zagadnienie do rozwiazania. Na jë- 
dnym z placów tego miasta znajduje się 
pomnik bronzowy Don Carlosa. 

Ponieważ od szeregu lat już posąg 
nie był czyszczony, zarząd miasta wy- 
dał polecenie odnowienia pomnika, Ro- 
botnik miejski wszedł na wysoki co- 
kół. W tej chwili otoczyła go chmura 
pszczół i dotkiiwie pokąsała, Jak się o- 
kazało, mądre te owady „wykryły, że 
wnętrze pomnika jest puste i Świetnie 
nadaje sie na założenie tam siedziby. 
Do wnętrza dostawały sie one przez 
dziurki od nosa į wypełniły całe wno- 
trze pomnika miodem. Obecnie władze 
miejskie głowią sie, w jaki sposób oczy 
Ścić pomnik, usunąć pszczoły I wydo- 
być iednocześnie miód bez uszczerbku 
dla staty. 


alme Miopoiun WĄAGCECIZ serma- 
wyci mriastea FPafszpadsistedow 


Również swego rodzajt sensacię 
posiada miasto Granada. Zmarła tam 
70-letnia staruszka, która przóz .kilka- 
naście Jat swego życia opiekowała się 
opuszczonemi kotami i psami. Ogółem 
w niewielkiem jei domku mieszkało 290 
kotów į cztery psy. 

Mimo tak wielkiej ilości czworonoż- 
nych, w domu panował! ład i porządek. 
Wszystkie zwierzeta lubiały bardzo 
swą opiekunkę i z jej Śmiercią zapano- 
wał wśród nich szczery żal. 

Najlepszym dowodem tego iest fakt, 
że kilka psów zaalarmowało wycięm 
lokatorów pobliskich domów. mimo, iż 
miały pod dostatkiem jadła i nie cier- 
piały głodu. Również rozpacz wśród 
kotów była nie do opisania. Opuszczo- 
ne zwierzęta przygarnęji jnni mieszkań 

[ey Granady. >- 


50-letnia rocznica motocyklu 


Padwa przygotowuje się do u 


roczystości z okazji jubileuszu 


doniosłego wynalazku inżyniera włoskiego 


(sb) Padwa przygotowuje się obecnie 
do obchodu niezwykłej uroczystości, W 
czerwcu odbędą się w Padwie dorocz- 
ne targi, a w dniu 17 czerwca obcho- 
dzona będzie 
B0-letula rocznica wybudowania moto- 

cyklu. 
Wynalazcą tego wehikułu mechani- 


|cznego jest mieszkaniec Padwy, itży- 


nier Enrico Bernardi. W roku 1848 po 


raz pierwszy wpadł on na pomysł połą- 
czenia roweru z motorem. Niezwykły 
ten, jak na owe czasy pojazd, wybudo- 
wany został poraz pierwszy w czerw- 
cu 1848 roku. W związku ze Świętem 
tem wystawiony zostanie w Padwie 
specjalny pawilon, w którym będą się 
znajdować wszystkie typy tnotocyklów 
na przestrzeni połowy wiekt. Ponadto 
odbędą się zawody motocyklowe. 
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WOLNA TRYBUNA 


ZERA EZ Z TL" 


Nie wolno ociekać 


przed coneyadsialnotclą 


a 

„GŁUCHY* W en Drogi Par 
nie, szaleńczy czyn, jaki Pan zamierza popel- 
nić nie polepszy bynajmniej doll ani żony, ani 
dziecka, które nadomlar narażone być może na 
wyrzuty, że ojciec uciekł od życia, ak tchórz,. 
któyr obawi się odpowiadziajności i przeciwno- 
ścł lost. Wierzę Panu, że życie dlań nie jest 
łatwe ze względu na Pana kalectwo I brak za- 
robków od dziesięciu bezmała lat. Skora jęd- 
mak przez dziesięć lat był Pan, jeżeli nie mate- 
rialnym, w całem tego słowa znaczeniu, to przy 
najmniej moralnym opiekunem Pańskiej żony i 
dziecka — to nie wiem czemu teraz nagle ogar 
nęła Pana tak Silna depresja. Nie można ucie- 
kać od życia, pozostawiwszy dwie osoby ua 
łasce losu, uciekać, aby dwum majbliższym 50- 
ble itsotom bynajmniej nie polepszyć życia, a 
przeciwnie, utrudnić je wtrąciwszy w żałobę 
i pozbawiwszy głównego filaru, ogniska domo- 
wego, jakim zawsze lest ojciec, 

Kwestia Pana kalectwa nie jest równi-ż 
przesądzona, albowiem przysługuje Panu pra- 
wo do świadczeń lekarskich coprawda nie z 
ubezpieczalni społecznej, ałe wydziału opieki 
tamtejszego magistratu, który powinien Sskiero- 
wać Pana do jdnego z lekarzy miejskich dla 
leczenia. Musi Pan przyłożyć trochę starań, a 
powia jestem, że się to Panu uda. 

Złe czasy walęży przetrwać, albowiem nigdy 
zło nie jest bez kresu. Nadejda i dla Pana lep- 
sz czasy i wówczas przypomni Pan sobie dzi- 
sięjszą depresję | będzie Pan zadowolony, że 
nie popełnił głupstwa, którego nie można już 
później odwrócić ani naprawić, Zmienią się wa 
runki Pana bytu na [epsze, córka, dziś dziesię”. 
cioletnia, kiedyś, gdy przyjdzie jej rozejrzeć 
slę po świecie dła znalezienia pracy | zabez- 
pieczema sobie bytu, będzie potrzebowała opie 
ki ojcowskiej, która niejednokrotnie będzie lą 
mogła ustrzec od pokus, które na wielkim świe 
cie czyhają na młode i niedoświadczone dziew- 
cżęta, Niezawsze bowiem matka, zajęta włas- 
ną pracą, może dokładnie zwracać uwagę na 
tryb życia i pokusy, które ogarniają jej dziec 
ko. Do czuwania nad dzieckiem, do roztoczenia 
opieki potrzebny jest 1 matka i ojcłec, a Pan 
chciałby dobrowolnie zrzec się tej odpowiedział 
ności, tylko dlatego, że przez pewien okres 
czasu względy materjalne, zbyt poważnie dają 
się Panu wo znaki. 

Sądzę, że list swój napisał Pan pod wpły- 
wem większej depresji, a zastanowiwszy się 
później, zmieni! Pan zdanie i napowrót wziął 
się Pau owergiczwie zarówno do szukania intrat 
niejszego zająla, względnie pomnożenia skrom- 
nych źródeł swego dochodu, jak i do tego, aby 
sprawę swego leczenia popchnąć aa realne to- 
ry. Kiedyś, gdy dziecko Pańa dorośnie i od- 
wdzięczy się Panu miłością | przywiązaniem, 
zrozumie Pan, że żaden człowiek nie powinien 
dobrowojnie skracać swego życia, albowiem 
są w życiu każdego człowieka okresy, w któ- 
rych jasne zdaje sobie sprawę, że jednak nle 
żył napróżno i że życie ma wole piękne 
strony, 

LUSIA M. W KRAKOWIE. Droga Lusłu, 
jeżeli różnica stanowisk 1 różnica Społeczna 
pomiędzy Panią a Pani znajomym Jest tak wiel 
ka, że © poważnych konsekwencjach te] znajo- 
mości nawet myśleć Pani nie chce, to droga 
Lusłu należy juź teraz, póki wie jest jeszcze za 
późno, przestać myśleć o pięknej mrzence i nie 
starać się e to, ażeby dać temm człowiekowi do 
zrozumienia, że żywi się dla niego pewne uczu 
gia. Nie znam tego pana i ole chcę o nim żle 
sądzić, Każdy człowiek jest jednak tylko czło- 
wiekiem | ulega różnym Indzkim  stabostkom. 
Jeżeli jest te mężczyzna uczciwy 1 szłachetny, 
wówczas będzie się starał łagodnie wyperswa- 
dować Pani to uczucie, którego ule będzie w 
stanice dwzajemnić, «względnie ukoronować tak, 
jakby się należało. Jeżeļi zaś to będzie czło» 
wiek słabego charakteru, ulegający pokusom, 
to obydwoje później, a Pani bardziej jeszcze 
żałować może tego, że nie przestała myśleć © 
nim wówczas, gdy jeszcze nle było... zapóźria. 

Myślę Lusiu, że Pani mnie doskonale rozumie 
i, że nie ma potrzeba tlomaczyć jaśniej sensu 
moich słów, Nie zawsze bowiem udaje stę bez 
karnie igrać ogniem i nie poparzyć sobię a 
tem rąk. Pani yed 

jest młodą dziewczynka | nas 
pewno niebardzo zdaje sobię sprawę z pokus, 
c, poż osad taa przez nieświadomość 

rych później przez całe często 
życie mię można odrobić | odżałować. Dla- 
tego też drogą Liuslu, niech on soble chodzi 
własaemi drogami, ten Panl znajomy, którego 
Panj zna z widzeuła, a Pami, niech przestanie 


zwracać na niego uwagę 1 martwić siłę o to, 
lak dać mu do zrozumienia, że się Pani podoba 
| zachęcić w ten sposób do tlirtu, który ntógł- 
by dla Pani mieć, jeżeli nie wręcz smutne, tą 
przynajmniej bardzo niemiłe konsekwencją, -~ 
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Przedhistoryczne wykopaliska w Skarżysku 


pochodzą z epoki krzemienia łupanego 
Skarżysko, 5 czerwca. | 


za tem, że miejscowość gdzie. obecnie. le- | 4 
ży Skarżysko-Kamienna, przed wieka- , SARRE 
mi była osiedlem ludzi przedhistorycz- | 


: svi EXFRNESS 


1984 


Czy te mie śmieszne?! 


Odciski sprawiają straszńe bóle, a nie wzbudzają współczucia! 
nem jest doprawdy przy dzisiejszym Stanie wiedzy nie pozbyć się raz na za- 


Śmiesz* 


Coraz. więcej dowodów Ak salain kła Puk ma SALA s 361 wsze odcisków. Uczyni to bezboleśnie i szybko, be w ciągu 5 dni płyn na 
AJ H 
1 


odcisk: Kornol Antjba. Skład główny: Ludwik Spiess i Syn. 


EEEE SPE YZ RENE ECO NEI TTW A EER A ERC OSW DART RZE CZARÓW SEREK BA TO DOZ GCREÓB 
wa | a i | 
rzeż trzy ostatnie tygodnie p. prof. | 
St. Krukowski, kustosz Mascini Pań-| 
w R w Warszawie czynił poszu-, : 


iwania w okolicy miasta, jednak nie | 


dały spodziewanych wyn'ków. 


pany Ya kóz». ŁWiązki robotnicze nie określiły tyko dnia jego rozpoczęcia 


watnej inicjatywy p.p. dr. Kahana 


Władysława Okrutnego, st. post. P. p. Przypuszczalnie 60 sirajku przysiąapia równieź 


dały rewelacyjnę rezultaty, . 
Na polach między stacjami Skarży: | Łódź, 5 czerwca. 
sko, a Szydłowcem wykopano 5 siekier ! (v) Od dłuższego już czasu pomię* 
z krzemienia brunatnego, 3 groty Oraz: dzy robotnikami budowlanymi, a wła- 
szczątki urn. > ścicielami przedsiębiorstw budowla- 
pueina ann | Rych panują  naprężone  stostmki, że 
CEEA zelędu na stosowanie dowolnych płac 
| przez poszczególnych właścicieli biur. 


Dokąd nójŚĆ WIECZOTE? sianu rzeczy: robomicy budowiani wy- | 


TEATR MIEJSKI: — jutro „Zbrodnia i kara: stąpili z wnioskiem podpisania umowy 
a: Kiate SWI Dziś a godz. | zb oroweł, któraby regulowała sprawę 
4 -X 9 z , i 
żyd. TEATR KAMERALNY, (AL 1 Mala gyl ao Podstawową płacą w „ umowie 

„Przyczyna“, Leonarda Franka z J. Turko- miała być stawka 1.60 za godzittę Pracy 
wem i D. Blunenfeld, robotnika wykwaljlikowanego i ta- 
NU ło) olodo 18): — Dziś |kim stosunku płace dla poszczególnych 
TEATR ROZMAITOŚCI RAY Dał grup robotniczych. Długotrwałe per- 
„Śpiewak ulicy z Burstejnem. traktacje nie dały pozytywnego rezul- 
j3 tatu wskutek nieustępliwości właścicieli 
KINA: : przedsiębiorsw budowlanych. Robotni- 
CASINO. RaZ pa cy ze swej strony zgadzali się nawet 
MUZA: — «Wesoly karawamarz*, na arbitraż, wysuwając jako arbitra In- 
ROXY: — „Podróż poślubna we troje" spektoraPrący p. Wyrzykowskiego. 
CAPITOL: == „Człowiek, który ukradł serce”. 


CZARY: — „Szala 'Z00%, A F $ 
CORSO; — "Bokse i Damar o | ; 
PRZĘWIOŚNIE: = „Cesarzowa i Ja“. 
SLONCE: — I „Front Zachodu“, Il. „6 tygodni ą 
wśród apaszów'*. 
RANTA — zeta. Lubi,, Szanuje, 
< : — „Kró ści, 
PALACE: — Pensionhotel" a 
; — „Złoty moloch'*, 
a! ak wzłoty aaa MRO p Aaa 5 czerwca. 
= „Zloty moloch“. jesięć dni kończą się zajęcia w 
PWM = L „Kabiria”, IT. „Noce por-| szkołach porozaioyoi i średnich, Roz- 
L P. $. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- | poczynają się ferje letnie. KFA 
wa prof, Piakiewiczą F ja; nsn = ||. onieg roku szkolnego wyłania jed- 
nak bardzo poważne zagadnienie, Cho- 
dzi o tysiące biednych dzieci uczęszcza- 


— 


TEATR REWJI W. OGRODZIE 


(Piotrkowska 109), jących do szkół powszechnych, 
koli p -) a RE 8 £ 10 tewiż p. t&l bardziej niezamożnej części naszej lu- 


PEONIO >aję zaa dności, które nagle, gdy zamkną się 


spoczywa w rękach Byrek Teatru Popular- 
Podkomisarz straży 


nego — Mieczysława 


| — e 


P. B. P. „ORBIS“ 


Paszport zagraniczny I przejazd w obie 
KARLSBADU zło 21890 3 Warszawa, 5 
- 218, arszawa, 5 czerwca 
MARIENDADT ge 210a Sad okręgowy ogłosił wyrok w spra 
WIEDNIA T 70 (przejażd w Mi wie podkomisarza straży więziennej Ste 
jedną stronę) fana Dąbrowskiego i aferzysty, Wa- 
Ryczaltowy pobyt w wyż. wym, uzdro- Di cjawa Leliwa-Kana oskarżonych o a- 
letoiska we dworach od zł.Ż50 z cato. 9 fere łapownictwa połączonego z fal- 
. dzien, utrzymaniem, szerstwem. 
w w year yy c P F uznał da ZE za 
€ n * Mludowodnioną w całości i skazał go za 
W medzicle, 10 bm. popularoy pociag do H|nadużyciewładzy i łapówki na pięć lat 
więzienia, za użycie fałszywych doku- 
mentów iako autentyczńie na 5 lat i za 
fałszywe poświadczenie urzędowe na 5 
lat więzienia. Łącznie na 5 lat więzie- 


udziela i zapisy 
przyjmuje P.B.P. „ORBIS*%, ul. Piotrkow- 


ska Nr. 65 (vis a vis Grand Hotel), 
tel. 101-01 i 101-20. 


nia. 
Wacław Leliwa-Kan'a również ska- 
zany został na 5 lat więzienia. Obu sąd 


Spis podręczników 


szkolnych żeni p" na 8 lai: i 
e bedą obowi yrok został obszernie umotywo” 
które będą Mae w TEN wany. Przewód wykazał ponad wszel- 


ką wątpliwość, że inicjatywa przestęp- 
Łódź, 5 czerwca. stwa wyszła od Kani. Wykorzystał on 
(it) Jak się dowiadujemy, w związku |cjężką sytuacię finansową Dąbrowskie- 
z reorganizacią programów nauczania | go i poddał myś! zorganizowania afery 
w szkołach powszechnych i średnich, 
„władze szkolne przystąpiły do ułożenia 
„śpisu podręczników, które bedą obo- 
„wiązywały w roku 1934 — 35. Spis o- 
beimuje 75 podręczników i wvdany zo- 
stanie w bieżącym miesiącu. | 
Ponieważ władze szkolne liczą się 
z cjężką sytuacją materialna rodziców 
uczniów, postanowiły one wpłytąć na 
księgarzy w kieruńku bardzo wydatne 
go obniżenia cen książek szkolnych. 


PARCELE BUDOWLANE 


Szamotuły, 5 czerwca. 

Niejaki Franciszek Proszczyński, li- 

czący 56 lat i karany już za różne prze- 
stępstwa niejednokrotnie, 

rejestr karny wykazuje 24 lat więzienia, 

pożazdrościł sławy Gandhi'emu, to też 


przy ul. Krzemienieckiej | Retkińskiej do sprzedania. | 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—I2 i od 4 do 6 popołudniu 


dzieci Albowiem te wszystkie dobrodziejstwa, 


na 5 lat więzienia za pobieranie łapówek przy wyrabianiu posad; 


Pozazdrościł laurów.. Gandh emu 


Koza zgubiła notorycznego przestęncę 


rukotnigy kanal:zacyini 


| Przedsiębiorcy forinat nie o [wr delegatów robotników budow- 
się na arbitraż, woląc zawierać umowy | lanych ZZ, Zw „Práca“ i gospód mu- 
indywidualne; których stawki są znacz* jrarskich i ciesielskich. Delegaci ci ka- 
lnie niższe od przewidywanych w umo* |tegorycznie wypowiedzieli się za straj- 
iwie zbiorowej. Pracodawcy przez ca* | kiem. Zasadniczo zatem decyzja straj- 
ity czas trwania pertraktacyj występo- |ku zapadła, nie określono tylko terminu 
iwat z argumentem, że przemysł budo- | rozpoczęcia strajki. 

Iwlany cierpi na wielką konkurencję, al- Decydujące posiedzenie w tej Spfa- 
bowiem każdy z mmajstrów murarskich | wie odbędzie się w środę, a strajk bu- 
przyjmował roboty na własną rękę, a 
nie opłacając świadczeń, mógł roboty 
lte wykonywać taniej, na czem traciły 
Przedsiębiorstwa budowlane, nte mogąc 
‘konkurować z poszczególnymi májstra- 
i mi. J cyłmi prywatni i miejscy» 

Ważki ten argument przestał być Robotnicy podkreślają, że umowy 
jednak obecnie aktualny, a to wskutek jzb'orowć w przemyśle budowlanym o- 
wydania przez rząd rożporządzenia, mo jbowiązują w Warszawie, Krakowie we 
cą którego roboty budowlane moga pró | wszystkich miastach na Górnym Śląsku 
'wadzić tylko mistrzowie murarscy po-ji wszystkich większych ośrodkach 
'siadajacy koncesję na prowadzenie biur przemysłowych. 
| W dniu onegdajszym odbyła się kon- : i 


biednej dziatwy w Łodzi 


Czwartek. m 

Istnieje możliwość, że do strajku 
przystąpią zawody pokrewne, a więc w 
pierwszym rzędzie robotnicy kanaliza- 


| nie ulegnie przerwie w ciągu lata. — Rażdy powinien 
pomóc w tej akcji w niewielkim zakresie 


zostaną| Jakże często za całe pożywienie w 
: bez opieki i żadnej pomocy, j ciągu dnia dzieci te mają tylko to, ca 
| Jest to bardzo dziwne. Zazwyczaj) otrzymują w szkole. W dómu głód į bie- 
| gdy kończą się zajęcia w szkołach, mło- | da, A więc w sżkole liczyć mogą na pa 
| dzież cieszy się z chwil wolności, swó-| żywne śniadanie, często i na obiąd. 
I body į beztroski, Dziatwa szkół powsze* | Akcja dożywiania dzieci szkolnych pro- 
| chnych zaczyna się wówczaś martwić. | wadzona jest w Łodzi w bardzo szero- 
kim zakresie. Przyczynia się ona do pod 

zostają | trzymania zdrowia biednych maleństw, 
| którym los poskąpił dobrobytu domowe 


|przed niemi podwoje szkolne, 


,które miały chodząc do szkoły, 
nagle cofnięte. 


0. 

s s: â $ W domu rano trzymują Ew e | eie- 
więzienne skazan płej lury bez cukru, na obiad kiska rżek 
' zupy kartoflanej, na kolację znów skian 

i kę ciepłej lury. To musi im stareryć. Re- 
dzice mie mogą sobie na więcej pozwa- 
| plelezanego przyjmowania funkcjonac” | lić. Sami więcej nie mają. I dlatego właś- 
juszy straży więziennej za łapówki W | nie okres nauki w szkołach jest dla nich 
Gdy rozpoczynają 
mają te biedne 


l jaki sposób dzielili się zyskami, jest dla ; najwyższą radością. 
sprawy obojętnie. Dość, że obaj z wy: się ferje letnie — cóż 
stępnego procederu ciągnęli korzyści į dzieci począć? 
majątkowe: - > : Lecz o to, jak się dowiadujemy, za- 
Dąbrowski, jako urzędnik wymiaru | równo władze państwowe jak í miejskie 
sprawiedliwości, wszedł w ścisłe poro- tanowiły w roku bieżącym zająć sie 
zumienie z notorycznym aferzystą, i NiE tą sprawą. Akcja  dOżywiania biednej 
wahał sę dopuszczać machinacji w do- | dziatwy nie zestanie prezrwsna tawet w 
kumentach urzędowych. Do dokumentów ; okresie letnim, Choć oczywiście nie bę- 
podsuniętych przez, Kanię kandydatów ' dzie prowadzona w tak obszernem za- 
własnoręcznie wpisywał korzystne dla; kresie jak zimą. Nie pozwalają na to 
nich szczegóły, niezgodne z prawdą: | grodki finansowe. I tu właśnie miejsce na 
Załączonych do akt fałszywych Śwła | pomoc ze strony społeczeństwa. Latem 
dectw szkolnych i innych dostarczał za; wtrzymanie jest bardzo tanie. I nie wat- 
pieniądze Kania, Czy podrobieria tych | pjiwie nie sprawiłoby to mikomu wiel- 
dokumentów dokonał on sam osobiście | kiej subjekofi, ani nie naraziłoby na spec 
czy też bli ekspertyza grateto” jalne wydatki. 
giczna nie dała zdecydowanej odpowie- dł 14 44 
dzi. Niezbity jest natomiast fakt, że A poto tę pay = ży 
Kania używał ich dla celów przeStęP- | karmiania biednego dziecka w ©lbresie 
czych. letnim, I będzie te niewątpliwie jeden z 
najpiękniejszych uczynków, na jaki każ- 
dy moż zdobyć, (1). 


0 bruki 
na Bałutach I Chojnach 


Do niedzielnej notatki naszej, oma- 
wiającej sprawę niezabudowanych ulic 
na Bałutach, Chojnach, wkradła się 
pewna nieścisłość. Oto, mie wszysikie 
ulice na tych przedmieściach otrzymia- 
ją nowe nawierzchnie, jak te podawa- 
liśmy, — lecz tylo niektóre. Zarząd 
Miejski bowiem nie posiada tak wiel- 
M =. hadisom or AW PT 

ziś w nocy dyżurują następujące apteki: | stkie ulice perypetyj łódzkich. Te też 
Jo artmana Oilmaska 1) W. Danileckego || ace nad reparacją bruków bałuckich 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana | | , CHojeńskich posuwać się będą stop- 
32), J. Cymera (Wólczańska 37), Suke, F. Wój-| Nowo naprzód w miarę otrzyneywa- 
cickiego (Napiórkowskiego 27). nych kredytów. 


zą jeśo przykładem chciał, by koza była 

jego żywicielką. 
Kozę tę skradł oczywiście, przeby* 

wając chwilówo w Przyborówie, nie dłu- 

o jednak cieszył się tym nabytkiem, al- 
wiem policja ujęła go, a sąd skazał go 

za to na 9 miesięcy więzienia, ` 
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— „Podam piłkę łącznikowi, 

Przez Obronę ten się przerwie, 
Potem strzeli“ — myślał sobie 
Kubuś, który grał w rezerwie. 


-Wtem bramkarza z „konkurencji“ 
Dopadł Medor i po chwili 
Na murawę go obalił! —1 
Spójrzcie tylko, moi miliś 


A nasz Kubuś w okamśnieniu 
Sytuację wykorzystał N 
I do pustej strzeli} bramki, 
Nie chybiwszy, Oczywista! 


„Szkoda gadać, tego strzału 
I Zamorra by nie złapał!“ 
Myśli sobie sprytny Kubuś, 
Wojowniczy .czując zapał. 
(Dalszy ciąg intro) 


Kobiety — samobójczynie 


Miłość stanowi najcześciej główn 


ucieczki 


( Jednym z charakterystycznych  ob- 
jawów powojennego  zdziczenia jest 
rozpowszechnione 
| zniechęcenie do życia. 
| Mamy dziś stanowczo więcej pesy- 
mistów niż dawniej. Nie chodzi o sfe- 
tryczałych staruszków, którzy zawsze 
narzekali į będą narzekać, ale o mło- 
dzież, dla której życie przestało być 
skarbem najdrogocenniejszym. Wartość 
życia zmalała dziś 
: do zera. 

Nikt się nie przejinuije, czytając w gaze- 
cie o szczegółach pożaru miasta japoń- 
skiego, gdzie pastwą płomieni padła 
niemal połowa ludności, nikt się nie 
wzrusza wiadomościami o katastrofie 
kopalnianej w Czechach, gdzie dzie- 
siątki górników zginęły w pódzieńrach. 

Niestety w stosunku do życia in- 
nych jesteśmy tak mało wrażliwi... Na- į 


czar i powab. Stąd tyle 


wypadków samobójczych... * * 
Kroniki pism codziennie donszą ©! 

o takich wypadków. 

toś 


e 


AW 


Sensacyjna powieść współczesna. 
UW il 
STRESZCZENIE PÓCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody haron Ryszard Gińtołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panną ód krawcowej,! 
Ceiing Liwińską. Staty baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosimiki. Ryszard, | 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo, 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło dó: 


wet nasze własne życie straciło dawny | 
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y powód 
od życia 


gdzieś na schodach, za miastem, w le- 
sie, w pustym pokoju... Przeważają ko- 
biety. , 

Stwierdzono, że na 100 wypadków 
samobójczych przypada 67 kobiet, a 
tylko 33 mężczyzn. A więc kobiet 

przeszło dwa razy więcej! 

Jakie są przyczyny tych częstych 
samobójstw ? 

Jeżeli mężczyzna najczęściej odbie- 
ra sobie życie wskutek trudności ma- 
terjalnych, cierpąc naprzykład głód i 
nędzę, lub stojąc u progu ruiny finan- 


sowej, to kobietą przeważnie truje się 
z powodu... 
zawodu miłosnego» 
Uczucie stanowi podkład prawie 


wszystkich samobójstw kobiecych. Nie 
znaczy to jednak, że zawsze mężczyz- 
na jest głównym winowajcą tych sa- 
mobójstw. Często nieporozumienia, któ 
re doprowadzają kobietę do ostatecz- 
nego. kroku, dalyiy jaie; latwo „załago- 
dzić, gdyby kobieta sama okazała 
więcej wyrozumienia dobrej woli. 


=) 


WANE, 


Napisał Andrzej Zański. 
OWADA EP 


Kwiatów tych dotykała się Krysty- 
na — pomyślał leniwie. 

Spoirzeniem przebiegł pokój i skolei 
zatrzymał się przed wielkiem, wene- 
ckiem zwierciadłem. 

— W tem lustrze — marzył — parę 
godzin temu przeglądała się. 


MMM mmmmhhmhhhhmmmihhhmmm: s 


Kochaj mnie zawsze 


EBalfeo? Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEŻ 
POLSKIEGO RADJA 

_ WTOREK, 5 czerwca 1934 r. 

6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze". 6,35—6 40: Muzyka z płyt, 6,40—%6.55: Gim- 
nastyka, 6.55—7.05: Muzyka z płyt, 7.05—7 10: 
Dzjennik poranny, 7.10—7.20: Mazi z płyt, 
|7,20—7 25; Chwilka pań domu, 7,25—7 35; Roe: 
| maitości, 1,35—7.40: Odczytanie programu na 
|dzień bieżący. 7.40—11.57: Przerwa. 11.57—12,03: 
| Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa, 
12,03—12 05; Wiadomości meteorologiczne, 12.05 
| 12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10—12.40, Koncert zespołu sal, N, Mańskiej, 
,12,40—12,55. Program dla dzieci młodszych: — 
a) Opowiadanie p t , Bukasia jechała do 
Paryża“ — Ireny Rakowskiej b) Piosenki od- 
,śpiewa Konrad Żelechowski, 12.55—13,90. Dz. 
południowy,  13.00—14,.00. Moment  otwarcja 
Okręgowej Central; automatycznej Sieci Telefo- 
nów w Katowicach. 14.00—14,05, „Z rynku pra- 
cy“. 1405—1410, Wiadomości o eksporcie pol- 
|skim! 1410—14,200, Komunikat Izby Przem, Han- 
Í dlowej w Łodzi. 14.20—16.00, Przerwa, 
16.00—17,00 Koncert zespołu B-ci Dorjan z Po- 
j znania 
|17.00—17.15. Skrzynka PKO, 
CEED AIRA AS 
jaśnienia nieporozumień kobieta woli 
| wychylić flaszeczkę jodynv... 

I w tem tkwj właśniessedno zła... 
| Musimy na nowo poznać wartość ży- 


cia, a wtedy będzie ono dla nas droż- 


l 


Codziennie Ale ponieważ życie straciło dziś swą sze niż powody, które zmuszają ludzi 
odbiera sobie życie pocichutku dsogocenną wartość, więc zamiast wy- do odęjśca 


w zaświaty... T; 


— Widzisz — rozpoczął — miałem 
różne obowiązki rodzinne. Jak ci wia- 
domo, w związku z imieninami mojego 
dziadka zjechało się do Jabłonkowie 
mnóstwo gości, ja zaś musiałem czynić 
honory. gospodarza domu. 

— [ naturalnie flirtowałeś troche — 
podchwyciła Terwinówna. 

Ryszard uśmiechnął się: 


— Naturalnie, że musiałem „bawić! 


również i panie. Należało to do moich 
obowiązków. 

— A czy do twoich obowiązków na- 
leżało również obwożenie saniami pięk 
inych pań po okolicy? — z lekką ironią 


17.15—15.00. Recital fortepianowy Janiny Wy- 
iej - Ochlewskiej, 

18.00—18.15. Odczyt : 

18.15—18.45 Pieśni w wyk: Ireny Gadejskiej,. 

18.45—19.00. Skrzynka pocztowa łó — omó- 

wj red, Tadeusz Strzetelski, 
19.00—19 10: Rozmaitości. 
19.10—19.15; Odczytanie programu na dzień «a- 


stępny. 1 
19.15—19.50. Trzech Straussów: Józef, Jan i Os- 
kar — (Płyty 
;19.50—20.00: Wiadomości sportowe, 
o ery ke wybrane”, 
20.02—20 12. Recytacje poezyj. 
20.12—20.55, O operze „Marja“ — Romana Stat- 
kowskiego — mówić będzie prof, Stanisław 
iewiadomski, 
20 .25—23,00. „Marja* — opera Romana Statków 
seo (ze studja) 
przerwie [-ej; Dziennik wieczęrny. 
W przerwie Il-ej: Komunikaty łódzkie, 
23.00—23,05: Wiadómości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i komunikat policyjny. 


F. KOPCIOWSKA 
skiej 37 


od 9—3 w domu przy ulicy l 4 
Gdańskiej 3 
Piotrkowska 294 
(przy Górnym Rynku). ; 


wał końce jej palców. 
i  — Poco przyzwyczaić się jeszcze 
więcej? — powtarzała w duchu. 

Lecz w miarę jak pocałunki Ryszar- 
da stawały się gorętsze, decyzja jej 
słabła. i ' 

A skoro uczuła na sobie uścisk jego 
mocnych ram'on, a na ustach zgłodnia- 
le jego wargi, reszta jej oporu znikła. 

— Poco myśleć o tem co nam przy- 
niesie. jutro?.. Żyjmy szczęściem dnia 
dzisiejszego — przeleciało jej przez gło- 
wę, poczem poddała się w zupełności 
pieszczotom ukochanego. 


dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię-. ea : RZY 
ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie. Zamajaczyła mu pod powiekami wi 


jedynaka, nie mając środków na wycho- Zia jej zgrabnej sylwetki, Z poza opu- 
wanie go: |szczonych rzęs spoglądnęły na niego jej 
Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- chąbrowe oczy. 


ryki do Sochowa, gdzie tęż spotyka się, ; : 5 Ą e = 
z synem, Który ule ma pojęcia, że właści- | > Nieśmiałość tych SPORZED przypom 
cjelka restauracji, p. Tompsonowa. iest je-| Niały inne oczy. bardziej zuchwałe pro- 


zo. matką, wokacyjne niemal: oczy Anny. 
Lecz poraz pierwszy może — my- 
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śląc o Terwinównie — nie doznał młody 
Powrót do serca 


| Niepokoje iej i niepewność rozwiały 
się. Siedząc znów obok Ryszarda j sły” 
Owszem, również również i WRZAC stuk jego serca, czuła się dziwnie 
ten sposób umilałem im pobyt w Jab-| bezpieczna i pewna. Pamięć tygudnia 
„łonkow:cach... Lecz kto cj opowiadał o|udreki i tęsknot wynagrodziła jej z få- 
mojej wycieczce sankami? wiązką słodycz tej jedynej chwili. 

| — Zauważyła cię jedna z moich zna Pijąc powoli wino zdobyła Się na- 
jiomych, o czem — nie bez satysfakcjii| wet na uśmiech, kiedy przyznała: 

zakomunikowała mi niezwłocznie. Opo-|. — Wiesz, że byłam bardzo szazdro- 
 wiadała mi również, że spoglądałeś bar| sna o tę blondynkę. z którą jechaleś 
dzo gorąco w oczy siedzącej obok sie- |sarkami.. Powiedz mi co tò była za 


w głosie zapytała dziewczyna. 


Gintołd wzruszenia. Na chwilę cały 
które kocha 


Ryszard traktował Krystynę pobła: || 


żliiwie, niemal jak dziecko, Uznał, że 
była sympatyczną panienką, w towarzy 
stwie, której można mile spędzić kilka | 
chwil. 

Ani przez myśl mu nie przeszło tra- 
ktować jej poważnie. 

A jednak... l 

Jednak Krystyna zrobiła na nim wię 
ksze wrażenie, niżeli się tego mógł spo 
dziewać. 

Kiedy uścisnął jej rękę na pożegna- 


świat przysłoniło mu wspomnienie słod 
kiej panienki w niebieskiej sukni, z któ- 
Raj 3 tango w takt dyskretnej me- 
odii: 

Lecz już na drugi dzień wspomnienie 
o niej stało się bledsze, a na trzeci nie- 
mal że matowe. Zato ze wzmożoną 
siłą opadła go tęsknota za Anną. Sko- 
munikował się z nią listownie, prosząc, 
ażeby w Środę — jak zwykle — o go- 
dzinie siódmej spotkała się z nim u 
Tompsowei. 

Anna przybyła punktualnie, niemniej 
twarz jej była chmurna i rozżalona. 

— Zaniedbujesz mnie... Nie widzie- 


„bie towarzyszki. 

Ryszard niemal że się nie zaczerwie= 
nil. Zapalając papierosa, zauważył z non 
szalancią: 

— Mogę cię zapewnić. że to wszyst- 
stko nie miało żadnego znaczenia. Ot, 
zwyczajna grzeczność towarzyska. 

Terw.nówna wyczuła w głosie jego 
jakiś niepewny ton. Poraz pierwszy po- 
myślała sobie, że kto wie, czy ojciec 

piej nie miał racji, odradzając jej dalsze 
chodzenie z młodym Gintołdem. Prze- 
,cież Ryszard i tak nie ożeni się z nią 
nigdy. Na stałą towarzyszkę życia wy- 
bierze sobie jakąś bogatą i piękną pan- 


nie, niespodziewanie uczuł coś niby żal | liśmy się z sobą tydzień — rozpoczęła.|nę ze swojej sfery, dla której opuści 


że miła sielanka urywa Się. | 

Niby od niechcenia udał się potem 
do dawnego pokoju Irmy; w którym: 
Krystyna nocowała wraz z matką, Siadł | 


Czy ci się już znudziłam? 

Gintołd. patrząc na jej lekko zmize- 
rowaną twarz, uczuł skruchę. Wspom= 
nienia o ordynatównie w niebieskiej 


szy tam w głębokim fotelu, zatopił, się |sukni rozwiały się momentalnie, on zaś 


w zadumie. 


przytuliwszy do siebie Annę, poznał, 


Poco przyzwyczaić się więc do cze- 
goś, co jest tylko przełotnością i kapry- 
sem chwili? 

Czy nie będzje lepiei — póki jeszcze 
czas — wycofać się z tego beznadziei- 


ly zwyczajną i prostą dziewczynę. 


Wzrok iego zatrzymał się na krysz-|że wszystko inne jest w nim przelotno=. nego choć tak uroczego stosunku? 
tąłowym wazonie, w którym  więdłojŚcią, serce zaś jego na zawsze należy 
kilka kremowych róż.. 


tylko do Anny. 


Takie myśli snuły się po głowie dzie- 
wczyny kiedy Ryszard delikatnie cało- 


| miające... 


jedna? 

— Była to Krystyna Czarnodębska. 
córka przyjaciół mojego dziadka Bar- 
dzo miła i sympatyczna pańienka.. Ale 
tiepotrzebnie byłaś o nią zażtrosńa. 

—- Niepotrzebnie? 

— Tak, bo przecież wiesz 6 tem sa- 
ma. że wolę cię od niej tysiac razy.. 

— Naprawdę? 1 

= Poco śię pytasz, przecież isthlcic 
dla mnie jedna tylko kobieta: ty: 

Ryszard. mówiąć tò: był zupełnie 
szózery. Reszta wspomnień < dziewczy 
aic w niebieskiej sttani tozwiali się tti- 
dv 15: Bleki ia fina jesien". Zani w 
sercu jego królowała niepodzielnie Atina 

Tym razem Terwinówna wycziiła, 
że G'ntołd mówi prawdę. W oczach jej 
zamigotały iskierki. Była szczęśliwa. 

Nie pytała już więcej o nic, lecz, 
przymknąwszy oczy, poddawała się po 
całunkom Ryszarda, które były coraz 
to bardziej słodkie, namiętne i oszała- 


(Dalszy ciąg jutro:) 


r 


telowym, 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 


go ukochany synek, Jaś, AE O mu zna- 
lezony kwit bagażowy. odstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera a kę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego. gdyż jako 
niemówlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać „nazwiska 
Swego ojca. 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, Tsa mimo to posądzają 
go 6 zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się są 
i tylko dzięki pomocy taiemniczego, Garbu- 
ska Chrdzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem’ jego jest brabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego  nanięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
pae słynącą ze swej niepospolitej urody. 

ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 

cie lub złamało swą karierę... W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię.,. 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przydac Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 


— Może nam się zdawało... 
przerwał ciszę Garbusek — Nie wolno; 
być przeczulo... 

Nie dokończył, gdyż w tei chwili w: 


682% UGZEREDDZZWKI, 
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Rozrzuci] całą pościel, odsunął łóżko, j 
| przetrzepał każdą część garderoby w 
szafie i bieliźniarce, posuwając swą skru 


dalszych pokojach znowu rozległ się | pulatność aż do absurdu... Wreszcie roz- 


łał; 


i.. 


Obydwai mężczyźni stanęli jak Wry 
ci, lecz Garbusek opamiętał sie szybko 
i wypadł z kuchni do małego koryta-| 
rzyka, za którym następowała iadalnia 


Za nim pobiegł Żmurek. trzymając! 


w jednym ręku zapaloną latarkę, w dru 
gim — rewolwer gotowy do strzału. 

Dwa kręgi światła obiezały cały ; 
korytarzyk, lecz nie zatrzymały się na 
niczem,; godnem uwagi. 

— To pewnie tam! — zawołał Gar- 
busek, wskazując na pokój jadalny. 

Znowu latarkami oświetlili wnętrze 
pokoju, ale pokój był pusty. Na stole 


stał wazonik z przyschniętemi kwiata-| 
mi, na niskim bufecie drżały porce ano-. 


we cacka. Ale ani Garbusek. ani Zmu- 
rek nie zauważyli nikogo, kto mógłby 
wzywać pomocy. 

ki jednak obydwaj słyszė!i wyra- 


£o dnia znajduis go martwego w pokoju ho- Źni 


+: U 
* 


Minęło 15 lat. Jać po tajemniczej śmier. 
ki ojca został Arden SA viel- 
kiej fortuny. Jest w dodatka broniący t 
zdobył również tytuł inżyniera. Na mas 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną | kusżąca Księźniczkę. - 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem Gar- 
a RE jest ów tajemniczy Garbusek. 


PE | dodiówat Pi już <Chudzika z 
ciężkie npin Jan prosi go. aby przybył 
do Polski | wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

Garbusek przybywa do Polski i zabiera 
się do roboty. . 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych. 
mianując go swym „sekretarzem oraz Z 
Wandą Łapińską. którą kochał jeszcze gdy: 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników. których her» 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
oh jej zaufania i uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ia z 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską. 


Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 


` Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 


- nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał. iż] 


gdzie odwiedza ja dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec maznata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Tapor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyi- 


malątek hrabiowski winien być jego 'włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny iego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono. że. w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marjanna Kubiak. Siostra mece- 


nasa. part Jadwiga. wyszła ża mąż za bo- 
zatego piantatora | wyiechała z nim dol 
Singapore. - 


Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się naizdolniefjszy wywiadowca  Żmurek. 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medalionik. ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki Ponieważ 
ua nią padło teraz podejrzenie. przeto wy- 
dalono ja z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 


W Księżniczce zakochał sie bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen. który przysłał jej cu- 
dowie modele sukien w prezencie. Żmurek. 
interesuijąc sie osoba Księżniczki. 


W eudnei miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja sie hrabia Toporski i Księżniczka... 


Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach arbusek ze 
murkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się, że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń* Biedroń by! więc sprawcą jej por- 
wania 

W nocy obydwaj — Źmurek i Qiarbusek 
— przekradają się do willi Księżniczki. 

Obydwaj skierowali się ponownie w 
stronę okna, gdy nagle do uszu ich dotarł 
jakiś szmer. 'Odwrócili się momentalnie. 
z” Słyszał pan?... — zapytał cicho Żmu- 
rek. 
Garhusek skinął głową. 
wytężali słuch. lecz w całej willi panował 
spokóż. 


Przez chwile; 


Zaglądali do wszystkich katów. u- 
Ora odsunąć poszczególne meble. 

cz i to nie dało pożądanego rezultatu. 
SAL. nieodzownie, iż w pokoju 
tym absolutnie nikogo nie bvło. 

Zapalili elektryczne Światło. lecz 
tylko po to, aby stwierdzić, że przy la-| 
tarkach widzieli to samo. 

Jadalnia była pusta... 


— Zastanawiające... — szepnął Żmu- 
rek — Przysiącłbym, że to był ludzki; 
głosi żespochodził ı właśnie. z wnętrza. 
willis. 


— I ja mam takie wrażenie... — od- 
parł Garbusek, rozglądając się jeszcze 
‘uważniej na wszystkie strony, jakśdyby 
spodziewał się ujrzeć nagle w jakimś ką 
cie, skrępowanego sznurami człowizka, 
którego pozostawili tu nieznani sprawcy 
napadu. 

— Chodźmy dalej. — zaproponowa! 
Żmurek. 

Przekręcił kontakt, pokój znowu to- 
nął w ciemności, 

W tej chwili znowu rozległ się kobie- 
cy szept, lecz znacznie wyraźniejszy: 

— Ra-tuj-ciel... Ratujcie... 

'Buchnęły światła elektrycznych lata- 
rek. Garbusek pchnął drzwi, wiodące do 
salonu. 

— Światła! — zawołał, 

Żmurek wymacał na ścianie kontakt. 
Przekręcił. Fala łagodnego światła zala- 
ła pokój. 

Rozejrzeli się. I ter pokój był pusty... 

— Stąd pochodzi ów tajemniczy głos. 
rzekł Garbusek, zabierając się do skru- 
pulatnej rewizji. — Í nie odejdę wcześ- 
niej, dopóki nie wykryję, kto wzywa po- 
mocy... To był kobiecy głos... Możemy 
Się już teraz nie krępować... Tu chodzi 
prawdopod obnie o życie ludzkie. 

I nie bacząc na nocną ciszę, panija- 
cą dokoła, zawołał z całych sił: 


— Hallol.. Kto wzywa pomocy? 
Proszę się odeżwaćl... 

Cisza była mu edpowiedzią.., 

— Kto tu wzywał ratunku?! — po- 
wie rzyd — Niech się odezwie jeszcze 
raz!.,. 

Nikt nie odpowiedział. 

Tylko drzewa zaszemrały za oknami, 
gdyż zerwał się nagle wicher. 

Garbusek wzruszył] ramionami i rzekł 
głośno: 

— Nic z tego wszystkiego nie roza- 
miem... Głos stanowczo pochodził z tego 
pokoju. —QOtwórz pan szafę z książkami. 

Zajrzeli do szafy, zajrzeli pod stół — 
nikogo nie znaleźli. 

— Za pierwszym razem mogliśmy się 
omylić... — konkludował Garbusek. — 
Ale takie złudzenia akustyczne raz się 
tylko mogą zdarzyć... To niemożliwe, 
aby tu nikogo nie było... Poszukajmy je- 
szcze w sypialni... 


I choć Garbusek znał w tym pokoju ` 


dokładnie każdy sprzęt, przewrócił 


jakiś stuk, potem wyraźny głos zawo-| łożył ręce, zał. 


na krzesło i i jęknął: 
k nikogo niema... 

| po di dodał: 

— Zgaś pan światło... Tajemniczy 
głos rozlegał się dwukrotnie, gdy w mie- 
i szkamiu było ciemno... Może i tym razem 

| coś usłyszymy... 
murek przekręcił kontakt. Willę 

ogarnął nieprzenikniony mrok. OI 
wytężyli słuch... Mijały minuty 
szmer nie zamącił sennej ciszy, ogarnia- 
jącej „Złocień''. 
| —Nicz tego... — mruknął Garbusek 
Myślałem, dodał żartobliwie — że to ja- 
| kieś duchy, które dochodzą do śłosu „tył 
lko w ciemnościach, ale omyliłem się... 
Djabli wiedzą co to jest... Zapal pan 
światło... 

Garbusck | jeszcze raz rozejrzał się po 
widnym pokoju i pokiwał głową. 
M Tajemnicza historia... Kto wzywał 
| pomocy w tej willi?... Przecie nie ła, ani 
i nie'pan.. To już zakrawa na spirytysty- 
czny. kawał... 

Żmurek spojrzał na sufit 
się: . 

— A może sprawdzimy co tam jest 
na górze?... Miałem wrażenie, że głos, 
wzywający pomocy, pochodzi zgóry... 

mnie się tak zdawało... — zgo- 
dził się Garbusek. — Jazda na górę... 

Zawrócili do korytarzyka przy kuch- 
! ni, skąd kręte schodki prowadziły do gór 

inych pokoików, zupełnie niezamieszka- 
łych. Stały tam jakieś sprzęty, utensylja 
gospodarskie i inne rupiecie. „Wszystko 


i odezwał; 
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— | wszystko do góry nogami jeszcze raz..! było jednak czyste į utrzymane we wzo- 


rowym stanie, 

— Hallol... — powtórzył Garbusek — 
Kto tu wzywał pomocy?!... 

Nikt nie odpowiedział. 

= Dziwne... bardzo dziwne... — mri- 
czał Garbusek, wysilając się, by odgad- 
nać tajemnicę tej zagadki. 

Poszukiwania na górze również nie 


dały pożądanego rezultatu. Zmęczeni i 
senni wrócili na dół. 
— (o teraz zrobimy?.. — zastanowił 


się Garbusek. — Jestem diabelnie zmę- 
czony... Zaraz zacznie świtać.. Dokąd 
pójdziemy”... 

murek zastanowił się i odparł: 

— A możebyśmy tutaj zostali ?... War- 
to byłoby się przespać... Jutro czeka nas 
nowa praca... 

— Pomysł jest niezły... 
Garbusek. — Zamknij 
chenne okno... 

Żmurek udał się do kuchni i wrócił 
po chwili. 

— Sprawdziłem wszystkie okna i 
zamki przy drzwiach. Jeżeli tu nikogo 
niema, to nikt z pewnością się nie do- 
stanie... 


— zgodził się 
pan dobrze ku- 


dodał Garbusek. 

takim razie dobranoc.. — od- 
parł Źmurek, rzucając się w ubraniu na 
łóżko, 

Garbusek położył się obok niego, — 
Mimo, iż obaj byli senni, nie mogli zaraz 
zasnąć... 

Frapowała ich zagadka dwukrotnie 
słyszanego głosu kobiecego... Długo roz- 
prawiali na ten temat. 

Lecz wkońcu zmorzył ich sen.. 

Spokój zapanował w „Złocieniu”” à 


c. a Z Z 


(Rozdzia! dwieście siedemdziesiąty dziewiąty 
S$odpalrzona walka 


Rozełoneczniony ranek powitał ich 
radosnym świegotem wesołego ptactwa. 

ŹŻmurek przeciągnął się leniwie i otwo 
rzył oczy. Rozejrzał się po pokoju. Gdzie , 
jest? Cóż to się stało ?... Gmatwanina 
obrazów minionej nocy, przemknęła mu 
przed oczyma w przyspieszonem tempie. 


Wyciągnął rekę.. Podniósł głowę... 
Aha, Garbusek... Więc byli w sypialni | 
Księżniczki, w „Złocieniu”... Poco tul 


przyszli ?.... Rewizja... 
nika Głowniewska.. Tajemnicze kroki; 
za kuchennem oknem... Pogoń... Uciecz- 
ka mołorówką... Powrót do willi i potem! 
niewykryte wołania o pomoc... 

Przypomniał sobie wszystko... Garbu! 
sek również poruszył się i otworzył 
oczy. 

— Dzień dobry... — przywitał go 
Żmurek, — No, iske się spało... 

— Świetnie,.. — odparł Garbusek, zie- 
wając. — Cala noc śniły mi się duchy... 
Słyszałem ciągle ten głos: Ra-tuj-cie!''... 

— Co to było?.. 

— Nie wiem... — przyznał się szcze- 
rze Garbusek. — Podobna historja zda- 
rza mi się pierwszy raz w życiu... Ale 
może dzisiaj uda nam się wyjaśnić tę za- 
gadkę.. Przedewszystkieęm udamy się 
nad morze, by sprawdzić, czy motorów- 
ka stoi przy brzegu... Potem złożymy wi- 
zytę hrabiemu... Powiemy mu, że dziś 
zrana przyjechaliśmy łodzią motorową z: 
Gdyni.. Może on ma jakieś informacje... 
A na noc znowu tu przyjdziemy... Osta- 
tecznie wcale niezły hotel.. 

W łazience umyli się, poczem wyszli 
na taras. Piękny kobierzec ogrodowych 
kwiatów mienił się wszystkiemi kolora- 
mi tęczy. 

— Przydałoby się coś przełknąć, .. 
rzekł Garbusek. Zobaczymy, co mi 
tam jeszcze pozostało w teczce... 

Było tam nie wiele, ale troszkę zapa- 
sów żywnościowych znaleźli jeszcze w 
śpiżarce. 

Śniadanie spożyli więc nienajgorsze, 
poczem udali się w stronę morza, 

Mimo wczesnej pory, z plaży wracali j "° 
już panowie w kąpielowych płaszczach. | 

Jakie było ich zdumienie, gdy skon -| 
statowaki, że łódź motorowa stała na da-! 


Kartka z pamięt- | 


wnem miejscu, jakgdyby w nocy nikt jej 
nie tknął. 
|: = Czary... 
busek. 
Wskoczył do łodzi i sprawdził dzia- 
łanie motoru. Było nienaganne, W: pew- 
nej chwili nachylił się i rzekł: 
— Patrz pan.. O, tu.. Widzi pan?... 
| Ślady krwi... 
| Rzeczywiście. na dnie łodzi, widocz- 
ne były dwie małe plamki. 

— Więc ktoś jednak jechał tą łodzią. 
|rzekł Żmurek. — Został nawet ranny... 
| Kto to mógł być?... 

— Znajdziemy tego pasażera, bądź 
i pan spokojny... Dobrze jednak, że moto- 
rówka jest cała... Ano, 
hrabiego... 

Niektórzy goście „Glorji” siedzieli już 
w lesie, rozkoszując się cudowiem, ran- 
nem powietrzem, Hrabiego jednak wśród 
nich nie było. Zastali jednak Rolicza, spó 
żywająceśo już śniadanie. 


czary... — mruknął Gar- 


— Witam panów! — zawołał urado- 
wany, — Co nowegó?.. Czy są jakieś 
wieści ?., 

— Narazie nic nowego.: — odparł 

Garbusek, siadając. — Przyjechaliśmy 


przed chwilą motorówką... Sądziliśmy, że 
panowie. mają jakie informasie, 

— My?.. Cóż tu może być nowego?. 
Jutro wyjeżdżam... Nie mogę znieść tej 
ciszy... gieścię może prędzej za- 
pomnę, 

Odstawił szklankę i wyciągnął papie 
rośnicę. 


— Proszę... 

Zapalik, powsłając z miejsc... Przeszli 
do lasu. 

— A gdzie jest hrabia?.. — zapytał 
__| Garbusek. 

— Śpi jeszcze... — odparł Rolicz. — 


Wczoraj poszedł bardzo późno spać... 

Też jest widocznie bardzo zdenerwowa- 
ny.. Po kolacji zaraz się ulotnił.. Lubi sa- 
motność.. Chcieliśmy zrobić partyikę 
bridża, szukali iśmy go wszedzie, ale nie 
moa go było znależć... Wrócił późno w 


Chank zerknął porozumiewawczo 
stronę Żmurka. 


Dalszy ciąg jutro 


w 


— Aże tu nikogo niema, to ręczę. e 


odwiedzimy teraz 
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Zginął w oczach żony I dzieci| Matka i dwaj synowie przed sądem 


Tragiczna śmierć znanego archeologa i działacza Podczas gdy jeden z braci udawał urzędnika, drugi 
toruńskiego i kradł obligacje 


ti | Toruń, 4 czerwca. | nych dzieci i żony,„— Zwłok ś. p. dr. Wa- Poznań 4 czerwca. W wyniku dochodzeń policyjnych zdo 
; cd) Niezwykłe wrażenie wywołała gi nie zdołano jeszcze odnaleźć. Jak swego czasu donosiliśmy, w sier |łano obu sprawców sprytnego oszustwa 
R że znany działacz spojeczny|  Ś. p, dr. Tadeusz Waga był arche0l0- | pniu ub. roku do niejakiej Wieczorkowej ująć, ptzyczem złodziejami tymi okazali 

„ Tadeusz Waga, zamieszkały w Toru- | giem, Znany był ze swych odkryć, dok0- w Jastrowie zgłosiło się dwuch osobni- | się bracia Józef i Ignacy Juszkiewiczo- 


niu, utonął podczas kąpieli w Wiśle. „ |nanych na Pomorzu. — Ostatnio brał ży. ków. Jeden z nich przedstawił się, jako | wie, 
Dr. Waga wybrał się wraz z rodżiną | wy udział w pracach Pomorskiego Komi: urzędnik z Kasy Chorych z Szamotuł, i| Obecnie zasiedli oni na ławie oskar- 
na t. zw. wyspę Wizego po drugiej stro- | tetu Kulturalno-Naukowego w Prócz nich 


1 Toruniu. | oświadczył, że przybył w celu zbadania ;żonych Sądu Okręgowego. 

Nagła śmierć wybitnego naukowca i Spo ziemniaków Wiaczosbośrei albowiem | pociągnęta została do odpowiedzialnoś- 
łecznika wywołała w kołach inteligencji | podobno mają one być chore na raka, E sądowej również ich matka Marja, któ 
toruńskiej wielkie przygnębienie. W czasie, sdy rzekomy urzędnik ż'ra zæęła się sprzedażą Obligacyj, 


Ndniek j JĄCY li vinh men i zytl 7 JI. Kasy Chorych „badał” ziemniaki, towa- | W wyniku rozprawy sąd skaza) Mar- 


rzysz jego skradł Wieczorkowej Obligac ję i Józefa Juszkiewiczów po 15 miesię- 
Zuchwałv napad w pobliżu Pantaleonowa 


ńie Wisły. Wszedł tam do wody, prag- 
nąc się wykąpać. W pewnej chwili trafił 
na głębię i utonął — w Oczach przerażo- 


je na 2.200 zł, oraz 500 zł. w gotówce. cy więzienia, Ignacego zaś uniewinnił. 


Dwaj uczniowie zginęli w nurtach Brdy 


Poznań, 4 czerwca, Na szosie z żyta wyskóczyjo nagle 

W pobliżu Pantaleonowa koło Gro- | dwuch Samaskówasęch zbirów, KÓW | Bydgoszcz, 4 czerwca. | Wszyscy trzej znaleźli się w nurtach 
dziska nieznani sprawcy dokonali zuch- | uderzyli Śliwińskiego styłu i połurbowałi | ` (sm) Wczoraj w godzinach popołud* Brdy. 

Barabasz dopłynął do brzegu, zaś 


walego napadu na stróża dominjalnego, 
78-letniego Andrzeja Śliwińskiego, który 
jechał rowerem do Grodziska,  wioząc 
5800 zł. na wypłatę dla robotników do- 
minjalnych majątku Ujazd. 


Tragiczna śmierć 60-.etniej żebraczki 


pod kołami pędzącego samochodu 


Gdynia, 4 czerwca. 
Samochód ciężarowy, prowadzony 
przez szofera Gtześkowskiego, pędząc 
z nadmierną szybkością, najechał przed 


„stacją towarową na ul. Morskiej na ko- 


bietę w wieku około 60. lat, prawdopo- 
dobnie żebraczkę. | : 
Przewiezioro ją w stanie b: ciężkim 
do S. S. Miłosierdzia. Lekarz dyżurny 
skonstatował Śmierć, która nastąpiła 
podczas przewiezienia lej dò szpitala. 
Poniżej podajemy rysopis  denatki, 


NAAMA wadna M 


zburzeni wieśniac 


Wągrowiec, 4 czerwca. 
Przy sżosie koło Wapna obozowała 
banda cyganów. Podczas obchodzenia 
htcznych zaręczyn jednej z par cygań- 
skich doszło do bójki pomiędzy cygana* 


skiego. 


| rózpOznani, 


dotkliwie, poczem obezwładniwszy 


fo nowych wydarzył się na Brdzie tra- 
zabrali plecak z pieniędzmi i zbiegli n 


- giczny wypadek utonięcia dwuch ucze 
|niów Państwowej Szkoły Rolniczej w 
, Zaalarmowana policja wdrożyła ener Bydgoszczy. 

giczny pościg za bandytami, 24-letni Józef Wilk, pochodzący że 

Lwowa, oraz 2i-letni Karol Gajzler z 

Zielonki pow. bydgoskiego, obaj słu- 

chacze bydgoskiej Szkoły Rolniczej wy* 

ruszyli dwuosobowym kajakiem na spa- 
cer po Brdzie. Do wąskiej łódki zabra- 
aż może przyczyni się do ustalenia | lijeszcze I2-letniego chłopca, niejakiego 
tożsamości ofiary tragicznego wypad* | Konrada Barabasza. 
ku. Wzrost niski, b. szczupła, bardzoj 
skromnie ubrana, bluzka koloru szare” 
go, suknia niebieska, pończochy czarne 
i czarne buciki na gumowych pode- 
szwach. 

Zmarła pozatem miała przy sobie 
torbę zieloną, napełnioną okrawkami 
mięsa. chleba, bułek, ćo potwierdza 
fakt, że była ona żebraczka. 


Lareczynach tygańskich 


y zdemolowali obóz 


W pewnej chwili kajak się tak moc- 
no przechylił, że mimo wysiłków nie 
mogli odzyskać równowagi i 


Szamotuły, 4 czerwca. 
Przed poznańskim Sądem  Okręgo- 
wym na sesji wyjazdowej w Szamotułach 
toczyła się rozprawa przeciwko „dorad- 
cy prawnemu ' Kazimierzowi Proszyko- 


Gaizler wskutek ataku sercowego, jak 
później stwierdzono, odrazi poszedł 
na dno. Jego kolega Józef Wilk, widząc: 
że Gajzler tonie, usiłował go wyratować, 
co mit się jednak nie udało, gdyż sam 
również poszedł na'dno. 
wiadkowie tego tragicznego wy- 
padkt, zaalarmowałi policję rzeczną, 
która po kilkugodzinnych poszukiwa” 
niach | l 
wydobyła zwłoki topielców. 
Wstrząsająca śmierć obu młodych 1 
obiecujących uczniów. wywołała w mie 
ście ogromne poruszenie i szczery żal 
wśród kolegów. 


Nieuczciwy „doradca prawny” 


inkasował dla siebie pieniądze przeznaczone 
na koszta sądowe 


wi, który pobrał od niejakiego Marcina 
Mirki z Karolina pieniądze na kosżta są- 
dowe i pieniądze te sprzeniewierzył, 
Sąd skazał  Proszyka na 9 miesięcy 
więzienia: | 


| Ofiarą tej walki padł pewien starzec, KAWKA 


-à 


pastuch z Kujawek; który został ciężko | ~ 
poraniony. 

Na wieść o zbrodni wszyscy mężczyź 
ini akoficzni wiosek wyruszyli do obozu 


Matki, zpistjcie niemowlęta do Kropi Mieka! 


MEE POYPEN SZYK: 066 T opgan: | OZNACZA Poe WY ETA EAE 
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TREPMANN 
SPECJALISTA CHORÓB WENE- K 
RYCZNYCAH. SKÓRNYCH i- MOCZO- 
ŁCIOWYCH 2 
CcCegiel siana 4 
Teleś. 216-90 
Przyimtje od 8—12 i od 5—9 wiecz.. W 
w Aiediele i święta od 8—1 po poł $$ 
Pla pań oddzielna poczekalnią. p 


LECZNICA 


prywwina ze stalemi tôżkāmi 


f-ra Z RAROWSAIGGO 5 

dla chorych na ý 
usy, ros i aardie | 
Piotrkowska 67. Tel. 127-51 $ 
„m Przwimuje od H-2 i 5—8. 


LECZNICA 
Piotrkowska 294 


otwarta od Il-ei rano do B-ef włęez Ę 
YJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI F 
HORYCH WE WSZYSTKICH SPE: [i 
CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- | 
STYCZNY 


Porada 3 złote. | 
DOUKTÓR 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÔR- 
NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZFNIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południewa 28. Tei. 281-593 
przyfmułe ed 8—11 rano i od 5—8 | 
wiecz w niedzielę | święta od 9=1, 


UNIEWAŻNIAM skradzione następi* 
jące weksle, złotych 700 am blanko 
wystawca Noech Wolrauch, Łódź. ul. 
Cegielniana 23. złotych 500 in Planko 
wystawca Józef Wrzeszczak zam. na 
Karolewie Proszę łaskawie złodziei 0 
zatrzymanie gotówki i zwrot weksli 
za wynagrodzeniem Stanisław Wfró- 
blewski, Kilińskiego 40 


Tekst i klisze 


1 września L e 
płodny pły AB Chorych m. Łodzi przvimuie. Osobiste ziawienie Się 


chorych fest konieczne. Ceny brzystępne. 


Ta droga składam serdeczne podziękowanie wielkiemu specialiście 


H W. Panu Dyr. J 
f nader umiejętne i celowe zaapł: kowanie mi | 
Dzięki nim zostałem calkowicie uwolniony od przepukliny, za co nA 
| iem miejscu wypowiadam moja, serdeczna wdzięczność, 


OLA ZDROWIA JEDYNIE TO, W 
CO NAJLEPSZE: 


| COKOLWIEK DROŻSZE — 8 


AMEN 


ma ruptury, skrzyw'enie 
kręgosłupa i różne ka: 
"lectwa! i 


Pomoc | skutek bez operacji!!! 
RUPTURY. iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedhywać gdvż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardz» 
miebezpieczne Ruptura staje się 
wielka fak głowa ludzka 1 spo 
wodowadć może śmiertelne pówi- 
kłania kiszek. 


Specjalne lecznicze bandaże  ortopedycztie 
gumowe mojej metody usuwala radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze 1 najzastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn. kobiet | dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kregosłupa przeciw two- 
tzemu sie garbów |! gruźlicy kości lecznicze gof 
osetvy orfopedyczne Dla skrzywiońych nóg. płas- 
kich i bolacych stóp wkłady ortobedyvczńe. — 
Sztuczne nogi : ręce Na obniżenie żoladka i ki- 
szek lecznicze bandaźe hrzuszne oraz spec. bán- 
daże na ruptury powrotne po operacji. 


zz 


TABLETEK. 


pelna owardńcia. 
Ubezpie- | 


„ d0-letnia praktyka 
1933 r. przylmuje twko osobiście, 


. PODZIEKOWANIE. DR. MED. 


RAPAPORTOWI zamieszk. ul. Wólczańska 10 za 
bandaży Jego metody 


(—) Kołodziejski t.. 
Bełchatów, uł, Zamość Nr. 1. 
Siermrkiewicza 


Pok 


2 OKIENNY 
jfroztowy słontecz- 


tury udziela rutynowany 


s 


————— 


| — WIELOKROTNIE LEPSZE! Sb 48 rhian 
TE E E E LS | WYNAJĘCIA ja 14, Wirigo, 
A AN AN wet iaitego 48. m: 0 Z 20 


R z KOGUTKIEM: 


AGREN O NERVOSIN) 


BÓLE ZĘBÓW, 
GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE: ARTRETYCZNE, =- | 

| $STAWOWE KOSTNE „Le. 


* PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 


wł. PAWEŁ WUDEL 


S. Kryńska 


S HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE| 
(kobiety i dzieci) 


telef. 146-10 
orżyjmuje od 111 į od 3—4 po pol. 
R © |ANGIELSKIFGO konwersacji | litera: 
nauczyciel 
Ul Zawadzka nr 21 m Sa. ffont: co- 
dziennie zastać od godz. 4 — 7 po pol 


ny z meblami lub |zREpUKOWANI emeryci zarobią ak- j 
wizycią towarów kolonialnych. Ulicaj*a do nabycia o godz. 8 rano u gaze- 


DOKTóR ` 


W. kagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-33. 

SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 
RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
Gabinet Roentzeno - teczniczy. 

Przyjmuje od 8.30—10 t. I do 2 I pół 

t od 6 do 8 I pół wiecz. W niedzielę 

i t świeta od 10—1. 3 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 

Dig niezamożnych ceny _ lecz:iicowe. 


Doktór 


[A SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od l i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 


zewseone Zakład Ortopedyczny: dziele i święta od 10—1 
Spec Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa éii Ceny lecznicowe. i 
Łódż. ul, Wólczańska Nr. 10, (front. parter) iadowcze 
tel. 221-77 Biuro Wywiad wę . DOKTOR 


AWołkowyski 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


Ina ut. Cegieinianą 11 


Telefon 238-02 
Choroby weneryczne. moczopłciowe 
i skórne. 
ODrzyimuje od godz 8—12, od 4—6 i 
ód 7—9 w. w niedz. i święta od 9—1. 


—-- 


=  — 


Baczność 


Letnicy!!! 
Wiśnigwej Góry | iagzewa 


„ilustr. Republika* i 
„Express Wiecz. ilustr." 
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arza Jamnika, willa Káwuli, vis-as 
vis Chlodni wiedeńskiej, 


w Warszawie 


z elita smialo a 


Warszawa, w czerwcu. 
„ (RM) W dniu 29 czerwca rozegrane 
zdstaną w Warszawie szermiercze mi- 


strzostwa Europy. Oddanie Polsce or-| 


ganizacji tak poważnych zawodów jest 
wielkim sukcesem. 

„ Polski Związek Szermierczy posta- 
nowił zaszczyt ten przyjąć, gdyż or- 
zanizacja zawodów jest stosunkowo 
niedroga, drużyny bowiem przyjeżdża- 
ją na własny koszt, a urządzenie mi- 
strzostw Europy i pokazanie publicz- 
ności warszawskiej lepszych szermie- 
rzy przyczynić się powinno do zwięk- 
szenia popularności tego sportu. 

Do zawodów, które odbędą się w 
Dolinie Szwajcarskiej, zgłosiło się 14 
Pó z najwybitniejszymi zawodni- 
rami europejskimi. 

.. Będzie więc fenomenalny zawod- 
nik niemiecki 45-letni Casimir. mistrz 
we wszystkich rodzajach broni. dalej 
olimpijski mistrz w szpadzie Buchad 
(Francja), olimpiiski mistrz na szabie 
er Ne mistrz na florety Gua- 
ragua (Włochy). | 
t We wszystkich broniach rozegra 
się zacięta walka o pierwszeństwo. — 
We fiorecie panów szanse maja włosi, 
potem francuzi i niemcy. Szpadę wy- 
grać winni również włosi, francuzi i 
szwedzi, indywidualnie Buchard (Fran- 
cja), w szabli o pierwsze miejsce sto- 
czą węgrzy i włosi, o trzecie polacy, 
niemcy i anglicy. > 

Liczymy więc zasadniczo na punk- 
towane miejsce tylko w szabli. 

Mamy tu zresztą tradycję: W roku 
1930 w Liege i na Olimpiadzie w roku 
1932 mieliśmy trzecje miejsce, w roku 
1933 w Budapeszcie czwarte. 

„ Indywidualne dostanie się do finału 
byłoby naszym wielkim sukcesem. 

Panie debiutują we florecie j tu więc 
niema mowy o specjalnych wyczy- 
nach. Lg: 

Będą tu trjumfowały austrajaczka 
Preiss 1 węgierka Bogen, drużynowo 
Węgry, Anglia, Niemcy. 
| 'Szermierze polscy przygotowali się 
do zawodów bardzo starannie, chcąc 
wyjść jako gospodarze z honorowemi 
rezultatami. 

. Już w październiku zaczeły się tre- 
ningi. Obecnie po czterech elimina- 
ciach zorganizowano obóz w CIWF, w 
którym zawodnicy pozostają do chwili 
rozpoczęcia zawodów. Przeprowadzo- 
na klasyfikacja naszych zawodników 
przedstawia się obecnie następująco: 

Szabla 1) kpt. Segda, 2) kpt. Suski, 
3) - 4) kpt. Dobrowolski i kpt. Nycz, 5) 
Sobik, 6) Frydrych. 

Szpada: 1) Wodniecki. 2) Zmirow= 
ski, 3) Zaczyk, 4) kpt. Małyszko, 5) 
Frank, 6) Kantor (Łódź), j 

Floret; Banaś į Urbankiewicz — 
Łódź. 


NARA UMM au 
Mistrzostwo Polski w siatkówte 
n meskiej, 


A ciagu nadchodzącej soboty i nie- 
dzieli odbędą się w Warszawie finałowe 
rozgrywki o mistrzostwo Polski w stat- 
kówcę męskiej. Łódź reprezentowana 
będzie przez mistrza okręgu — Absol- 
wentów. 


Niedzielne mecze ligowe 


W nadchodzącą niedzielę, odbędą się 
w kraju następujące mecze ligowe: War 
szawianka — Polonia w Warszawie, 


Cracovia — Wisła w Krakowie, Warta 
— Pogoń w Poznaniu j Strzelec — Ruch 
w Siedlcach. 

BEE TOW ACZ aa a nara aa a 


(uy zdobyłeś iui P.0.5. 
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Panie floret: Staniszkówna, Rowe- 
cka, Serini, Laskowska, Połącka, Du- 
chówna, Goryńska. 


Protektorat nad zawodami przyńęji 
Pan Prezydent i Pan Marszałek Pił- 
sudski, e 

Dia zwycięzców ofiarowano pięk- 
ne nagrody. K 


Obóz dia pań 


W dniu 10 b. m. rozpoczyna się pię- 
kny obóz dla pań w Ciechocinku, zor- 
ganizowany przez Towarzystwo Krze- 
wienia Kultury Fizycznej Kobiet. a ma- 
lacy trwać 4 tygodnie. 

Obóz ma charakter zdrowotno-wy- 
poczynkowy i dostępny jest dja wszyst 
kich, zarówno stowarzyszonych, jak i 
niezrzeszonych. | VAS 
Całkowita oplata za cztery tygo- 


rzyszony kolarz krakowski Badoń. 


EEZINLLZ 


Komisja trzech PZLA ustalająca skła- 
dy reprezentacyj lekkoatletycznych Pol- 
Ski, wyznaczyła kilka eliminacyj przed 
ostatecznem ustaleniem składu drużyny 
polskiej na mecz z Włochami w dniu 17 
czerwca. 

W dniu wczorajszym odbyły się już 
w Warszawie na stadjonie AZS-u pierw 
sze eliminacje w konkurencjach na 100 
mtr. i w skoku wdal. 

Bieg. na 100 mtr. wygrał warszawia- 
min Trojanowski II (AZS) w marnym 
czasie 11.4 przed Ślązakiem Czyżem 
(Stadjon, Król. Huta). 

W skoku wdal byliśmy Świadkami 
niezwykle zażartej walki o pierwsze 
miejsce pomiędzy Sikorskim a krako- 


—— 


Hasmonea w lidze okręgowej. 


W związku z uwzględnieniem przez | 
Zarząd PZPN-u protestu złożonego 
przez Hasmoneę lwowską w sprawie li- 
gi okręgowej dokonane zostanie ponow- 
ne losowanie mistrzostw lwowskiej ligi 
okręgowej z uwzględnieniem klubów 
Hasmonea i Ognisko. Liga okręgowa we 


bów. l 


AAC YW O WAY 


Szermiercze mistrzostwa Europy Rozgrywki 0 misteżostwo 


zgronnacdizeę się 


w koszykówce, 


Pierwsza runda rozgrywek koszy* 
kówki męskiej klubów A o mistrzo- 
stwo Ł. O. Z. G. S. dobiega końca. 
W rewelacyjnej formie znajduje się ze” 
szłoroczny mistrz Łodzi oraz wice” 
mistrz Polski — WKS. Najlepsi gra- 
czę Wojskowych to Pilc oraz Przy- 
goński. W zawodach ze Zjednoczony- 
mi uzyskał WKS zwycięstwo w stosun 
ku 66:6 (30:2), W tej samej konkuren 


w Ciechocinku 


rozpoczyna się za kilka dni 


dnię pobytu na obozie, łącznie z 4-kro- 
tnem odżywianiem dziennie, opieką le- 
karską, zakwaterowaniem. i- opieką 
instruktorek — wynosi tylko 80 zł., za 
2 tygodnie — 40 złotych. Uczestnicz* 
ki obozu korzystają z 82-procentowej 
zniżki kolejowej w każdą strone. 
Zapisy — sekretariat Towarzy- 
stwa, Raszyńska 58 m. 18, 


+ 


W niedzielę odbył się bieg kolarski Kraków — Tarnów — Kraków, zorgani- 
zowany przez redakcię „Expressu liustrowanego'", 


Bieg wygrał uiestowa- 


Nasze zdjęcie przedstawia moment, gdy 
starter honorowy p. pikt Wójcicki (x) kierownik okręgowego urzędu W. F. 
i P. W. wypitszcza zawodników ze startu. 


Na prawo starter dyr. Wajs (xX) 


Eliminacje lekkoatletyczne w Warszawie 


przed ustaleniem reprezentacji na mecz z Italją. 


wianinem Nowakiem. 

` Wczorajsza eliminacja nie wykaza- 
ła, który z tych dwu skoczków jest lep- 
szy. Wygrał coprawda konkurencje Si- 
korski, ale jedynie różnicą jednego cen- 
tymietra tak, że o jego wyższości nad 
Nowakiem po wczorajszych zawodach 
mówić nie można. 4 

Wynik Sikorskiego brzmi 699, a No- 
waka 698. 

Oba jednak wyniki są jeszcze bardzo 
słabe, jeśli. weźmiemy pod uwagę, że 
skoczkowie włoscy uzyskują stale wy- 
niki w granicach 750, tak, że o zajęciu 
przez naszych reprezentantów pierwsze- 
go lub drugiego miejsca niema mowy. 


Przerwa w rozgrywkach klasy A 

W związku z świętem WF i PW w 
Łodzi odwołane zostały najbliższe me- 
cze o mistrzostwo kl. A. 

Najbliższe mecze zostaną rozegrane 
w dniach 16 i 17 bm. a mianowicie w so- 
botę 16 bm.: Union - Touring—Makkabi 
i w niedzielę, 17 bm.: WKS — ŁTSG, 


SKS — Kaliski KI. Sm 


- d czêm 
III] pokonanych. 
w 


Lodzi 


tezemie i szcz- 
gpiapirznicnŚsua 


cji Triumf pokonał ŁKS 20:14 (10:8), 
HKS zwyciężył TUR 28:16, leez uległ 
IKP 29:33 (10:11). 

Mecz WKS z ŁKS został przerwa” 
ny spowodu ulewnego deszczu przy 
stanie 27:10 ZOE OWE. s 
rywka ma się, o w czwartę 
Soda, 18.30 na boisku ŁKS TUR 
Triumf 30:0 v. o. W kl. B YMCA po- 
konała drużynę Makkabi w stosunku 
24:19 (7:6). RE» 

W koszykówce żeńskiej kl. A dru- 
żyna pabianicka Kruschendera dopiero 
po zarządzonej dogrywce zdołała poka 
nać zespół Zjednoczonych w stosunku 
10:6 (6:2), gdyż w przepisowym czasie 
wynik był remisowy 6:6 Wima uzy: 
skała valcover z TUR-em, gdyż - za- 
wodniczki drużyny robotniczej nić mia 
ły mulików. ng Fg l 

W hazenie kl. A drużyny ŁKS, IKP. 
oraz Wimy uzyskały zwycięstwa w 
dwucyfrowym stosunku, I tak ŁKS 


— 


|pokonał drużynę Makkabi 11:1 (9:0), 


| Wima — Zjednoczone 12:1 (8:0), przy- 
c beznadziejnie grała bramkarka 
IKP wygrał z Makkabi 
stosunku 14:0 (9:0). Zawody ŁKS 
z IKP przy stanie 2:1 dla pierwszej 
drużyny zostały przerwane spowodu 
ulewnego deszczu, ; 

W szczypiorniaku kl. A dóbrze się 
spisały drużyny Zjednoczonych  ofaz 
IKP. Ten ostatni zespół pokonał Ha- 
koah w stosunku Hakoah w stosunku 
10:3 (3:1), zaś Zjednoczeni zwyciężyli 
groźny zespół Makkabi w stosunku 
7:4 (6:2). W klasie B wysokoprocen- 
towej klęski doznała Jutrznia w meczu 
7 KS przegrywając w stosunku 0:27 
ETZ ROTREZET TERZ EE N EES E De ZZ OSZTNJ 


Walasiewiczówna” wraca 
do Polski. 


W dniu onegdajszym Stanisława 
Walasiewiczówna opuściła Nowy Jork 
i obecnie żegluje przez ocean do Polski. 
Nasza znakomita lekkoatletka przybę- 
dzie do Warszawy w dniu 16 bm., gdzie 
rozpocznie natychmiast treningi. 


O puhar Gordon- 
Bennetta 


| Międzynarodowe zawody lotħicze o 
puhar Gordon — Bennetta, które odbę- 
dą się w Warszawie w drugiej poło- 
wie sierpnia b. r, wywołały w Belgji 
ogromne zajnteresowanie. 

y Klub „Nelgica*, którego najlepszy 
pilot, Ernest Demuyrer, czterokrotny 
zwycięzca tego puharu, uczestniczy w. 
zawodach warszawskich, organizuje 
specjalną wycieczkę do Polski osób, in- 
teresujących się sportem lotniczym. 


Polska na 10-em miejscu. 


W Budapeszcie w gimnastycznych 
mistrzostwach świata Polska w grupie 
mężczyzn zajęła w ogólnej klasyfikacji 
10-e miejsce. Zwyciężyła Szwajcaria. 

W grupie pań Polska znalazła się na 
trzeciem miejscu po Częchosłowacji i 
Węgrach. 


Aktualja sportowe 


Wiedeńska drużyna pilkarska „Au- 
stria“ pokonała reprezentacię bielską 
(w Bielsku) 3:2 (3:0). 

— Mistrzostwo drużynowe Śląska 
w tenisie zdobyła katowicka Pogoń bi- 
jąc KKT w stosunku 9:2. 


— Walne zebranie Poznańskiego 
Okręgowego Związku  Bokserskiege 
wybrało zarząd w tym samym skła 
dzie co poprzedni, z prezesem nor. Ła- 
pińskim. Postanowiono starać się o u- 


Lwowie liczyć będzie obecnie 10 klu-, ŁKS b — Widzew, Wima — Hakoah. trzymanie siedziby PZB w Poznaniu. 


ek 
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A to pan pamięta? 


Więciorek skazany został za awanturę pi- 
jaką na ulicy na 100 złotych grzywny lub pięć 
dni aresztu. Ponieważ pieniędzy nie miał więc 
poszędł do więzienia, 

Pierwszego dnia podano mu na Śniadanie 
jakąś ciemną ciecz o niezwykłym zapachu. 

— Co to iest? — zapytał ostro Więciorek. 

— Jakto co? — odpowiada dozorca, — 
Kawa! ; 

— Psiakrew!.. To ma być wikt za 20 zło- 
tych dziennie? É. 

+% 
x. 

Kac powiada do Kotka: 

— Wyobraź pan sobie, że mojej żonie w 
nocy podczas snu zdawało się, że jestem miljo« 
Nerem. 

— To panu dobrzę,, — odpowłada Kotek. — 
Bo mojej żonie to się zdaje w dzień również... 

Ę*% - > 


= 
a Jak pan to wytłumaczy?,, Dlaczego ko 
blety nazywamy „Słabą płcią”, a mężczyzn za- 
liczamy do „płci silnej*'?,, 
— Jak to wytłumaczyć? Widzi pat, To 
bardzo trudno wytłumaczyć., Bo płeć słabsza 
jest bardzo często płcią silniejszą ze względu na 


słabostki silniejszej płci w stosu 
Aaaa, | nku do płci 


$+ 
"Zi ,. 


Dwaj rybacy prześcigają się nawzajem w | 


bujaniu, 


— Znam taką rzekę — powlada pierwszy — 
gdzie wystarczy sięgnąć ręką, aby złapać rybę! 
To nic., — odpowiada drugi. — Ja znam 
taki staw, w którym jest tyle ryb, że jeśli. się 
chce nabrać trochę wody, to trzeba najpierw 


wyjąć ryby... 


LEJ 
= 

Na ulicy podchodzi do Pełcikowskiego jakiś 
obcy jegomość I powiada: 

— Przepraszam pana, możeby pan był ła- 
skaw pożyczyć mi do jutra 5 złotych? 
„ — Z jakiej racji? — oburza się Pełcikowski. 
— Przecie ja pana nawet nie znam! 

= Pan mule nie zna?,,, Ależ, proszę patat.. 
Przecie pan — nie przypomina pam Sobie? 


onegdaj na Bejwederskiej dał mi Ognia do pa- 
pierosa!,., 
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Przysposobienie wojskowe w Japonji 


5 


Przysposobienie wojskowe w Japonji prowadzone ze na wielką skalę, Na 
zdjęciu widzimy oddziały japońskiej młodzieży. szkolnej: w: Tokio w pełnem u- 


zbrojeniu. 


' Demonstracje macedończyków w Sofji 


RIN 


ES 


Emigranci macedońscy zorganizowali w stolicy Bułgarji — Sofji, z okazji swego 
święta narodowego wielkie demonstracje, 
policji konnej. 


ap zna — az 


które musiały rozpraszać oddziały 


Nr. 154 
| POTWORNE UPAŁY W INDJACH. 


W  Indjach panują ostatnio tak wielkie 
| upały, że policjanci, pełniący służbę na 
dkrzyżowaniach ulic zmuszeni są zasła- 
niać się parasolkami przed palącemi 
promieniami słońca. 


DOWN 
Da naene aa ennan zaa 


ŚWIĘTO KU CZCI GARIBALDIEGO 
W PARYŻU. 


We Francji, z okazji odsłonięcia pomni- 
ka ku czci poległych włochów w cza- 
sie wojny światowej, odbył się zjazd ga- 
rybaldczyków. W związku z tem odbyły 
się również w Paryżu uroczystości ku 

czci Garibaldi ego. 


z nd 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Zjaza koleżeński. 


Było to w Paryżu. Zebrało się ich 
osiemnastu abiturjentów 1917 roku, któ 
rzy ptzed wyruszeniem na front po uzy- 
skaniu matury wojennej przyrzekli sobie 
że spotkają się za 15 lat. 


Los był łaskawy dla nich. Ksawery 
Longine, który jak za szkolnych czasów, 
tak i dzisiaj przewodniczył zebraniu, 
stwierdził, iż brak jest tylko sześciu. 
Dwaj z nich, a mianowicie Andrzej Dal- 
grave i Jan Simon, usprawiedliwili swą 
nieobecność, pozostali czterej polegli na 
polu chwały, 

— A teraz, — ciągnął Ksawery Lon- 
gine, — każdy z nas opowie, co zdzia- 
łał w ciągu ubiegłych piętnastu lat. 

Pierwszy wstał z miejsca Ryszard 
Clement. - 

— Jak wam wiadomo, po powrocie 
z frontu znalazłem się w opłakanych wa 
runkach. (Ojciec mój, naczelny lekarz 
szpitala polowego, zginął wraz z ranny- 
mi i całym personelem szpitalnym od 
pocisku, zrzuconego z samolotu nieprzy 
jacielskiego, Brat padł pod Verdun, zroz 
paczona śmiercią narzeczonego siostrą 
pozbawiła się życia. Zasłałem w domu 
tylko złamaną bólem matkę, 

Zawsze pragnąłem zostać lekarzem. 
Jakiemu poświęceniu matki mej zawdzię 
czam, że udało mi się marzenie to zrea- 


śnąc, aby życie jej ułożyło się jak naj- 
St owoczaiej Zuza Bonnet była modyst- 
ką, wierzyła jednak, iż uda jej się za- 
pewnić swej Lili inną karjerę. 

: za © se| Pojechaliśmy tedy — jak już mówi- 
lizować — nie będę wam. „opowiadał. | fem — na wycieczkę. Zaproponowałem 
Dziś. mogę sobie jednak powiedzieć, że  Zuzie przejażdżkę łodzią po rzece. Zgo- 
na każdym kroku, każdą myślą moją dziła się. Rozkosznie było na wodzie. 
odwdzięczam się jej, zastępując matce | Teężeliśmy cichutko, spoglądając w nie- 
jej straconego męża, syna i córkę. Szczę bo i nie myśląc o niczem. Tylko w pew- 
ście osobiste dla mnie nie istnieje. Z pra | pej chwili Zuza odezwała się: 
cy jestem zadowolony, a nawet potroszej . __ Zbyt mi "jakoś dobrze tu z tóbą. 
dumny. Tak samo, jak dziś pracuję dla Boję się, by się to nie skończyło źle. 
dobra społeczeństwa, niosąc pomoc tam, Bogowie są zazdrośni... Ale pamiętaj, 
gdzie zachodzi tego potrzeba, tak i w Karolku, gdyby mnie miało spotkać nie- 
najbliższych latach dołożę wszelkich | szczęście, zaopiekujesz się. Lilką. 
starań, aby działalność moja była nie- — Cóż to za fantastyczne pomysły? 
mniej owocna i pożyteczna. , |—wyśmiałam dziewczynę. — 

Skolei zabrał głos Karol Daudet, ulu-| w tak piękny. dzień... 
bieniec całej klasy, świetny sportowiec i]. Wtem stało się coś nievczekiwane: 
zdobywca wielu rekordów pływackich. | go, Łódź doznała silnego wstrząsu i w 

— Życie moje nie było ani zbył tru-| tej samej chwili znaleźliśmy się w we- 
dne, ani skomplikowane. Przepowiada-| dzie. Zły los chciał, iż w miejscn tem 
liście mi, że zostanę mistrzem. Brałem. był silny wir. to też sam z największą 
udział w niezliczonych zawodach, z któ-|trudnością zdołałem : wypłynąć na po: 
rych zawsze wychodziłem zwycięsko. | wierzchnię. Natychmiast pomyślałem 0 
Przed dwoma laty ożeniłem.się i mam; Zuzie. Nie było jei nigdzie dokoła. Wna- 
już nawet 6-miesięcznego synka. Nic nie] łałem rozpaczliwie, , nurkując, kilkakro- 
zakłóca pogody mego życia, a jednak|tnie — nadaremnie. Wir wciągnął ją. a 
chłopcy... Szczęście moje nie jest cał-| gęste wodorosty oplotły jej ciało,. try- 
kowite. mając zazdrośnie w. słębinie. i 

Przez kilka lat mieszkałem w Mar- Katastrofe spowodowała zakochana 
sylji. Pewnego dnia letniego wybrałem | para, która jadąc motorówką, zapomnia 


się na wycieczkę z moją przyjaciółecz- ła o świecie, pogrążona w niekończącym| 


ką. Wiedziałem, że posiada młodszą sio się pocałunku, Przerażeni nieszczęściem 
strę, którą opiekuje się troskliwie, pra- sprawcy wypadku zabrali mnie do łodzi 
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i odwieźli na brzeg. KJ 
' Tragiczna i nieoczekiwana Śmierć 
Zuzy wstrząsnęła mną dó głębi. Nie mó- 
ślem pogodzić się z myślą, iż na moich 
oczach zatonął człowiek. Straciłem chęć 
do pracy. Przez kilka tygodni wałęsa- 
łem się z kąta w kąt, głuchy na wszel- 
kie perswazje mej rodziny. Nagle mózg 
mój oświetliło wspomnienie ostatnich 
słów Zuzy:.— Zaopiekuj się Lilką, gdy 
mnie spotka coś złego..." 

. Pobieślem do ich mieszkania. Lilki 
tam nie zastałem. Żaden z sąsiadów nie 
potrafił mi powiedzieć, dokąd młoda 
dziewczyna się udała. Przetrząsnąłem 
całą Marsylję. Zniknęła, jak kamfora, 

I tak od trzech lat szukam-dziewczy- 
ny, aby wykonać ostatnią wolę zmarłej, 
żeniłem się w międzyczasie, mam ko- 
chającą żonę i słodkie, małe dzieciątko, 
lecz spokój nie zawitał do mego serca. 
! Obraz Zuzy staje ciągle przedemną, a w 
oczach jej czytam niemy wyrzut, 

Karol skończył. Wśród obecnych za- 
legło milczenie, które przerwał naśle 
Ksawery Longine. - 

— Dziwne jest życie... Mogę zdjąć 
ci ten ciężar z serca, Karolu. Lili Bon- 
net, której szukasz od trzech lat, jest 

moją żoną. Zetknąłem się z nią przed 
rokiem, gdym odwiedził mego kolegę w 
pewnej sprawie rozwodowej. Była jego 
sekretarką. Pokochałem Lilkę od pierw- 
szego wejrzenia, zdobyłem jej wzajem- 
ność i oto przed trzema miesiącami za- 
prowadziłem ją do ołtarza. : 
» et, 
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